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Polsku obserwuje z całym spokojem
krzątaninę wokol bevinowskiego „Bloku Zachodniego44

Na wczorajszej konferencji w Ministerstwie Spraw Zagranicznych w 
związku z pytaniami dziennikarzy na temat stanowiska rządu polskiego wo­
bec ostatniego przemówienia min. Bevina, rzecznik Rządu, minister pełno­
mocny Wiktor Grosz, powiedział co następuje:

„Nie widzę powodu, aby przypisywać przemówieniu p. Bevina, 
z którym tak bardzo harmonizuje przemówienie p. Churchilla, ja­
kieś „przełomowe znaczenie". Wymowa jego sprowadza się raczej do 
tego, że rezygnując z niektórych niedopowiedzeń, stawia kilka kro­
pek nad „i“.

Stosunek Rządu R. P. do wszelkich 
prób podziału sw ata na bloki jest .po­
wszechnie znany. Rząd R. P. uważa taki 
podział za niebezpieczny dla sprawy 
budowania trwałego pokoju. Polityka 
nasza — polityka współpracy ze wszy­
stkimi państwami, które pragną z nami 
współpracować na gruncie wzajemnego

Szwjunla ttpja handlowa
w Moskwie

24 stycznia do Moskwy przyby­
ła szwajcarska delegacja handlo­
wa, na czele której stoi M. Trend- 
le. Na dworcu delegację witali 
przedstawiciele władz radzieckich, 
oraz poseł Szwajcarii w Moskwie 
— Fluekiger. (PAP)

poszanowania suwerenności — dowo­
dzi, że zmierzamy w praktyce do zacie­
śnienia więzów współpracy międzyna­
rodowej.

Na tym tle uwagi Bevina pod adre­
sem Polski nie zawierają nic nowego 
Zdradzają może tylko irytacje z tego 
powodu, że Polska dz'ęki entuzjazmowi 
milionów prostych ludzi, odbudowuje 
się własnym wysiłkiem na własną mo­
dłę i nie chce podporządkować się pla­
nom sprzecznym z suwerennością i in­
teresem Polski. Wyłuszczony przez Be- 
vina plan „Zw.ązku Zachodniego" nie 
służy ani sprawie pokoju, ani sprawie 
Europy, jej rozwojowi i niezależność*.

Dziwi nas ogromnie fakt następujący: 
P. Bevin tłumaczy zaniepokojonej opinii 
światowej dyktowaną przez Stany Zje­
dnoczone politykę rozbijania świata 
i budowanie bloku zachodniego, tego 
bloku, którego cementem będą Niemcy

Zachodnie. Tłumacząc tę skazaną na 
niepowodzenie politykę, min. Bevin 
uznał za możliwe zaatakować Polskę na 
odcinku naszych spraw wewnętrznych.

Odrzucamy wszelkie insynuacje na 
temat decyzji Polski odnośnie planu 
Marshalla. Wydaje nam się natomiast, 
że te państwa, które wzięły udział w 
tzw. „planie Marshalla", muszą dzi­
siaj tłumaczyć się przed własną opi­
nią publiczną, szczerze zaniepokojoną 
znanym powszechnie rozwojem wy­
darzeń.

Opinia polska śledzi z całym spoko­
jem krzątaninę dookoła bloku zachod­
niego w pełnym przekonaniu, że wy­
zwolone w wyniku zwycięstwa nad 
faszyzmem potężne siły pokoju pokrzy­
żują próby odrestaurowania monachij­
skiej Europy".

Amerykańska 
.pomoc w odbudowie" 

Szwecji
Aby otrzymać bardzo po­
trzebny jej węgiel w ra­
mach tzw. planu Marshal­
la, Szwecja zmuszona bę­
dzie zakupywać ogromne 
ilości papierosów i sprzętu 
elektrotechnicznego, któ­
rego posiada nadmiar u 
siebie.)
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(Z prasy:

Iow ambasador 
o współpracy z Ameryka

Na konferencji prasowej w Waszyng­
tonie, nowy ambasador Związku Ra­
dzieckiego Paniuszkin oświadczył, że 
różnice w ustroju w Stanach Zjedno­
czonych i Związku Radzieckim, nie po­
winny stanowić przeszkody do polep­
szenia rozwoju stosunków politycznych, 
gospodarczych i kulturalnych między 
obu państwami.

Ambasador Paniuszkin potwierdził 
wiadomość o rozpoczęciu rokow’ań 
amerykańsko-radzieckich w sprawie 
uregulowania należności wynikłych 
z zawartego w czasie wojny układu 
lend lease.
Poprawę stosunków między Związ­

kiem Radzieckim a Stanami Zjednoczo­
nymi — powiedział amb. Paniuszkin — 
uważam za pożądaną tym bardziej, że 
narody obu krajów jednakowo są w 
niej zainteresowane. Polityka zagra­
niczna Związku Radzieckiego uznaje 
fakt istnienia dwóch różnych syste­
mów. Rzecz jasna, że jeśli będzie wo­
la współpracy, to będzie ona w pełni 
możliwa, nie bacząc na różnicę syste­
mów. Jeśli zaś nie będzie tej woli, to 
może dojść do tarć nawet przy jedna­
kowych systemach.

Oba nasze kraje są jednakowo zain­
teresowane w zwiększeniu wzajemnych 
obrotów handlowych. Jeśli idzie o 
Związek Radziecki, to nie wyrzekł się 
on rozwoju stosunków handlowych ze 
Stanami Zjednoczonymi na warunkach

— — u
normalnej handlowej praktyki. Wiado­
mo, że w Stanach Zjednoczonych pew­
ne koła również życzą sobie rozwoju 
i zacieśnienia stosunków handlowych 
ze Związkiem Radzieckim. Obecnie je­
dnak amerykańskie organy regulujące 
wymianę handlową, stosują wobec 
handlu ze Związkiem Radzieckim me­
tody, mające charakter dyskryminacyj­
ny, co oczywiście nie sprzyja rozwojo­
wi handlu między naszymi krajami.

Niebywała bnrza śnieżna 
nad północnymi stanami USA 
W Kalifornii -susza i upały!

/^|NEQDAJ w nocy rozszalała 
we wschodnich stanach USA 

niebywałej siły burza śnieżna, dru­
ga w ciągu bież, zimy, wyrządza­
jąc olbrzymie straty materialne i 
powodując śmierć 23 osób. Komu­
nikacja lotnicza w tych stanach 
została całkowicie wstrzymana. 
Pociągi przychodzą z 8-godzinnym 
opóźnieniem. Statki z portów 
wschodniego wybrzeża m. in. rów­
nież transatlantyk „Queen Elisa- 
beth“ nie mogły wypłynąć na peł­
ne morze.

QILNE burze śnieżne nawiedziły 
również stany południowe Missi­

sipi, Alabama, Geotgia i Nowy Orlean. 
Burzom śnieżnym towarzyszyło znacz­
ne ochłodzenie Temperatura w Ame­
ryce wahała się od 18 do 45 stopni 
poniżej zera.

JEDNOCZEŚNIE w południowej 
Kalifornii od 31 dni panuje po­

sucha i niebywałe upały, które mogą 
mieć katastrofalne następstwa 
przyszłych zbiorów. i

W trzydziestolecie powstania
■ .— - -

dla
(PAP)

Ukraińskiej Republiki Radzieckiej

Szwed: — Same tylko neony i papierosy?!
Wuj Sam: — Ależ nie, jest i węgiel, ostatni wagon...

Bevinowski pomysł „Bloku Zachodniego"
wtwO entuzjazm w Hiszpanii

W Paryżu - przygnębienie 
Z dewaluacji cieszą się 
tylko spekulanci

Niedzielny komunikat o dewaluacji 
franka przyjęty został w Paryżu z przy­
gnębieniem.

Ludność zatrwożona jest samym o- 
kreśleniem „dewaluacja", i spodziewa 
się dalszych ostrych zwyżek cen na 
rynku wewnętrznym. Nawet wielcy 
przemysłowcy nie wyrażają entuzjazmu 
z nowej decyzji rządu francuskiego, 
uważając, że ułatwi ona jeszcze szyb­
sze i łatwiejsze wyprzedawanie Francji 
Stanom Zjednoczonym. Cieszą się je­
dynie spekulanci, którzy w związku ze 

. zmianą kursu przeprowadzać będą ko­
rzystne dla siebie operacje.

Na zasadzie ogłoszonego komunikatu 
istnieć będą odtąd dwa rodzaje franków 
francuskich. Kurs jednego będzie ściśle 
ustalony, podczas gdy kurs drugiego ro­
dzaju będzie wolny. Frank pierwszy został 
zdewaluowany o 80%, a jego kurs wy­
mienny wynosi 214 franków za dolara i 
864 franków za funt szterling.

W jaki sposób to nowe zarządzenie bę­
dzie wyglądało w praktyce? Eksporterzy 
francuscy, którzy za swoje towary otrzy­
mają walutę amerykańską albo portugal­
ską, dostarczą połowę tej sumy ustalonej 
we frankach, a połowę mogą sprzedać po 
najlepszym kursie jaki zdołają uzyskać.

Z okazji 30-letniej rocznicy utworze­
nia radzieckiej republiki ukraińskiej, 
premier Cyrankiewicz przesłał premie­
rowi rządu ukraińskiego depeszę gra­
tulacyjną, w której stwierdził m. in. 
„Dziś bliżsi niż kiedykolwiek przed­
tem, pamiętni na straty i zniszczenia 
zadane obu naszym krajom przez fa­
szystowskie hordy, łączymy się z brat­
nim narodem republiki ukraińskiej we 
wspólnym dążeniu do zapewnienia 
pokoju."

W niedzielę, w kijowskim teatrze 
opery i baletu imienia Szewczenki od­
była się z udziałem min. Mołotowa ju­
bileuszowa sesja Rady Najwyższej U- 
kraińskiej SRR.

W uroczystościach jubileuszowych 
w Kijowie wzięło udział około 300 tys. 
osób. 1 _ \_
ne, a wieczorem rozległo się 30 salw 
z dział artyleryjskich. Również w nie­
dzielę odbyła się uroczystość odsłonię­
cia pomnika gen. Watukina, którego 
oddziały wyzwoliły Kijów.

Po otwarciu sesji Rady Najwyższej 
USRR, referat poświęcony trzydziestej

rocznicy istnienia Ukraińskiej Repu­
bliki wygłosił przewodniczący prezy- 

. dium Rady Najwyższej Republiki Hre- 
czucha. W przemówień’u swym Hre- 
czućhg uwypuklił doniosłą rolę partii 
bolszewickiej i wielkich wodzów Re­
wolucji — Lenina i Stalina — w wy­
zwoleniu narodu ukraińskiego, w jego 
walce przeciwko interwentom cudzo­
ziemskim oraz wrogom wewnętrznyim. 

I W imieniu Centralnego Komitetu Wszech- 
i związkowej Komunistycznej Partii (bolsze- 
iwików)), Rady Ministrów ZSRR i osobiście 
J. Stalina W Mołotow przekazał pozdro- 

swienia dla mieszkańców stolicy Ukrainy 
I Radzieckiej. W. Mołotow zaznaczył wy- 
. bitne sukcesy Ukrainy Radzieckiej w ciągu 
jej 30-Ietniego istnienia.

' Końcowe słowa W. Mołotowa, który 
______________ _ Wzniósł okrzyk na cześć Ukrainy Radziec- 

Miasto było bogato iluminowa- kiej i jej kierowników oraz okrzyk na 
-- - cześć wielkiego wodza i nauczyciela na-

irodu radzieckiego J. Stalina, przyjęte zo­
stały burzliwymi, długotrwałymi oklaskami

„New York Times“ donosi z 
Madrytu, iż prasa hiszpańska en­
tuzjastycznie przyjęła projekt Be- 
vina utworzenia bloku państw 
Europy Zachodniej. Szereg dzien­
ników madryckich wyraża prze­
konanie, że blok taki musiałby o- 
bjąć również Hiszpanię.

Według relacji „New York 
Times", przemówienie Bevina 
miało być przedmiotem 
wczorajszego posiedzenia 
netu Franco.

*

Ministerstwo wyżywienia w 
gen. Franco podało do wiadomości, że 
racje chleba w Hiszpanii zostaną 
zmniejszone o 20—40%. Rozporządze­
niem tym będą objęci wszyscy konsu­
menci, łącznie z dziećmi i robotnika­
mi ciężko pracującymi, z wyjątkiem 
członków partii, organizacyj faszy­
stowskich. W ten sposób wartość ka­
loryczna przydziałów żywnościowych

przeznaczonych dla ludności hiszpań­
skiej będzie znacznie niższa niż mini­
mum określone przez uczonych jako 
niezbędne dla zdrowia ludzkiego. Je­
dynie falangiści, funkcjonariusze poli­
cji, urzędnicy państwowi, duchowni 
katoliccy i oficerowie otrzymają jako 
tzw. „specjalni konsumenci" dodatko­
we przydziały żywności. (API)

obrad 
gabi-

rządzie

Wyjazd amb. Lange 
do Nowego Jorku

Wczoraj wyjechał z Warszawy do 
Nowego Jorku ambasador Lange celem 
wzięcia udziału w sesji Rady gospodar­
czo-społecznej Narodów Zjednoczo­
nych,

Sewieeka misja bankowa
przybyła do Egiptu

Do Kairu przybyła wczoraj so­
wiecka misja handlowa, która 
przeprowadzić ma rozmowy z 
przedstawicielami egipskiego mini­
sterstwa spraw zagr. na temat za­
warcia układu handlowego.

Dziennik „Al Misri" stwierdza, że 
zawarcie takiego układu z ZSRR by­
łoby b. korzystne dla Egiptu,

antypolskie wystąpienie
Leona Bluma

Austria chce sądzie
Pappenai Schiracha

Koła dobrze poinformowane ko­
munikują, że Austria zażądała wy­
dania von Pappena, ambasadora 
niemieckiego w Wiedniu od roku 
1934 do 1938, który utorował dro­
gę do aneksji Austrii oraz Baldura 
von Schiracha, ganleitera Austr:; 
w czasie wojny.

Na mocy wyroku norymberskiego Pappen 
został zwolniony, zaś Trybunał Denazyfi- 
kacyjny w lutym ub. r. skazał go na 8 lat 
obozu pracy. Baldur von Schirach, daWny 
przywódca młodzieży hitlerowskiej, oskar­
żony jest o zniszczenie Wiednia, o prze­
śladowania polityczne i rasowe oraz kon­
fiskatę własności, zwłaszcza kościoła kato­
lickiego. Zarzuty te nie były wzięte pod 
uwagę w czasie sądu norymberskiego, 
który skazał von Schiracha na 20 lat wię­
zienia. (API)

Powitano go burzą okrzyków i protestów
Nieudane wystąpienie Mikołajczyka w Ameryce
W dniu wczorajszym odbył się w 

Chicago, w gmachu opery wiec, na 
którym przemawiać miał Stanisław 
Mikołajczyk. Było to jego pierwsze 
wystąpienie publiczne od chwili uciecz­
ki z Polski. Przebieg wiecu miał cha­
rakter niezwykle burzliwy. Licznie 
zgromadzona publiczność ustawicznie 
przerywała przemówienie Mikołajczy­
ka, domagając się usunięcia go z sali. 
Na sali rozdawano ulotki, potępiające 
Mikołajczyka i oskarżające go o dzia­
łalność na rozkaz Wall Street i ame­
rykańskiego stowarzyszenia przemy­
słowców.

„Mikołajczyk nie jest Polakiem i nie 
ma prawa przemawiać w imieniu Pol­
ski" — „Precz ze zdrajcą narodu pol­
skiego" — oto okrzyki publiczności. 
Ponieważ postawa publiczności była tak 
wroga, że zachodziła możliwość po­
ważnych zamieszek, sprowadzono po­
licję, której z trudem udało się przy­
wrócić porządek.

Mikołajczyk nie ukończywszy swego 
przemówienia zeszedł z trybuny i w 
otoczeniu ochrony policyjnej opuścił 
gmach opery. (API)

Kiliittht ińń ziemi 
na Filipinach

Środkowe Filipiny dotknięte zostały 
największym od 50 lat trzęsieniem zie­
mi, które spowodowało olbrzymie 
szkody materialne, sięgające około mi­
liona dolarów. Straty w ludziach wy­
noszą 21 zabitych i kilkadziesiąt ran­
nych. Kilka osób zostało żywcem po­
grzebanych pod szczątkami wieży ko­
ścielnej.

Silne trzęsienie ziemi zanotowano 
również w Cebu Negros i Leyte. 
Wstrząsy ziemi były tak silne, że sejs­
mografy nie mogły ich notować.

Na wniosek klubów PPR i PPS 
uchwalona została na wczorajszym 
posiedzeniu Miejskiej Rady Narodo­
wej w Poznaniu rezolucja potępia­
jąca ostatnie oświadczenie Bluma w 
sprawie „unarodowienia Górnego 
Śląska":

Miejska Rada Narodowa reprezentu­
jąca całe społeczeństwo poznańskie wy­
raża głębokie oburzenie z powodu nie­
poczytalnego wystąpienia Leona Bluma, 
atakującego nasze granice zachodnie.

To wystąpienie, skierowane przeciw 
podstawom naszego bytu narodowego, 
mąci pamięć wspólnej walki narodu 
polskiego i francuskigeo z barbarzyń­
skim niemieckim najeźdźcą i jest wy­
razem służalczego wysługiwania się 
imperialistom amerykańskim. Blum zde­
maskował się w nim jako akcjonariusz 
koncernu Schneider-Creuzot i Loraine- 
Ditrich, zaintersowany osobiście w zy­
skach wielkiego przemysłu.

Żądanie umiędzynarodowienia Gór­
nego Śląska to więcej niż żądanie rewi­
zji granic, to zamach na naszą niepod­
ległość, to chęć rzucenia Polski pod 
nogi kapitałowi międzynarodowemu, to 
wezwanie do nowych rozbiorów Polski.

Wystąpienie to jest tym bardziej ha­
niebne i godne napiętnowania, że za­
ledwie 3 lata mijają od chwili zakoń­
czenia straszliwej wojny, że popioły 
krematoriów Oświęcimia, Majdanka i in­
nych zaledwie zdołały ostygnąć.

Ten niepoczytalny wybryk Leona Blu­
ma stawia go w jednym szeregu z ta­
kimi podżegaczami wojennymi jak Byr- 
nes, Churchill, Schumarher i inni.

Wszelkie nikczemne intrygi skierowa­
ne przeciwko naszym zachodnim grani­
com są bezsilnymi próbami podważenia 
uchwał poczdamskich.

Nasze prastare ziemie piastowskie nad 
Odrą i Nisą Łużycką są integralną czę­
ścią naszego terytorium narodowego. 
Gwarancją nienaruszalności naszych gra­
nic zachodnich jest jednolita postawa 
całego narodu i oparty na niezłomnym 
dążeniu do pokoju światowego szczery 
sojusz ze Związkiem Radzieckim.



Za bariera graniczna

Specjalny wysłannik API

Janina Broniewska
pisze z Berlina

Berliński piątek
Głękokie wtażenie na delegacie GNZ 

wywarty warunki mieszkaniowe warszawian

rek (zarobek urzędnika miesięczny — 
200—300 marek). Nie kupimy tego lisa. 
Wyleniały przy ogonie.

— So was! — wzdycha obrażona żo­
na nieobecnego kuśnierza.

‘ I słusznie wzdycha. Lip nie jest wy­
leniały. Ale myśmy już sobie obei- 

za- 
nas

Berlin, w styczniu 
y'1' ^ENTRUM jest istotnie „zrąbane", 

nieprawdaż? — zapytał mnie szo­
fer w parę godzin później. To „nie­
prawdaż" jest czysto poznańskie, ale 
nutka brzmiąca w tym pytaniu raczej!rżeli owo berlińskie, „tragicznie 
ogólnopolska. Bo i co udawać, ze właś-‘gęszczone" mieszkanie i niesie 
nie po naszej Warszawie patrzymy na dalej, 
to berlińskie „zrąbanie" bynajmniej niej KT~ 
przez jakieś humanitarne łzy 
czucia.

— Istotnie — potwierdziłam 
samym tonie.

- „Istotnie" wygląda tak:
Pałac cesarski — dziobaty, 

betonowe konstrukcje domów 
wych powvqinały się jak plastelinowe 
wałeczki. Stropy wiszą? na nie wia­
domo czym, potrzaskane zwały na o- 
statrdej belce już... już... suną w 
otchłań domu, złożonego z dwóch pię­
ciopiętrowych ścian. Spadzie — nie 
spadnie? Nocą przeszła wichura. Wio-

( senny, choć to styczeń, huragan. Uli­
ca zamknięta, obiazd. W orzecznicy 
widać biały obłok idący od ziemi ku 
niebu, głuchy łomot stuknięcie ziemi. 
No, zawaliło sie przecie!

Charlottenburger-Chaussee (brała ją 
nasza Kościuszkowska Dywizja) wca­
le, wcale... Domy — straszydła. Peich- 
stag — niczego Przyśnić sie może w 
jakimś złym śnie, kiedy się śpi głową 
przy piecu.

Jak tak sobie starać na chwile w 
tym byłym centrum (80°/o wartości pod 
wzglądem bogactwa tejże stolicy) i 
ponalrzeć w lewo, prawo, nanrzód i w 
tył, to nawet wszystko widać. Istna 
panorama. Przecie ulice, bocznice, 
przecznice — ażurowe. Przez wszyst­
kie okna, jeśli nawet są na Tei, czy 
innei ścianie frontowej, niebo sobie 
wygląda po huraganie niebieskie, sło­
neczne, w styczmu — wiosenne.

To przecie już trzy lata od tej pier­
wszej lekcii.

Trzy lata i dla Niemców mniej lub 
bardziej twardej szkoły.

Czy są mimo to, ci tak „nauczeni" 
Niemcy jakimś monolitem? Sądzę, że

1 e' zachodzą
konflikty, pjzede wszystkim społeczne 
(żeby nie powiedzieć „klasowe"). 
Przecie przez te trzy lata „szkoły" mu­
si sie budzić i wśród nich jakiś przy­
kry, choć konieczny moment „otrzeź­
wienia", liczenia sic z faktami doko­
nanymi. Takim faktem dokonanym iest 
sprawa ich granic wschodnich, o któ­
rych nie może być dyskusji w sekto­
rze właśnie wschodnim. O których iuż 
była dyskusja w zachodnich sekto­
rach, podejmowana z trudem, niepo­
pularna, lecz podejmowana przez ele­
menty „otrzeźwione". Te elementy, 
które musza ją podejmować Jeśli ma­
ją choć trochę perspektywy histo­
rycznej, nawet ze swego niemieckie­
go punktu widzenia. Graniczą z Pol­
ską, jeśli jeszcze nie dziś, to może już 
jutro będą z nami handlować.

Ib w a
I tu, w samym Berlinie, muszą 

niezależnie od sektorów okupacyj­
nych. dwa właśnie Berliny. Ten żyjący 
w iałowei niechęci ku nam, na margi­
nesie dzisiejsze! rzeczywistości, speku­
lacyjny, powiązanv tęsknotami i inte­
resami z rodakami z. tei samej sfery 
społecznej z tymi w zachodnich sekto­
rach. Z tymi, którzy tam, już się ,,od- 
kuwają", już robią legalne ■ interesy 
przemysłowe, handlowe z opiekunami. 
T ten drugi Berlin .pracujący na 
wschodzie Niemiec, powiązany raczej 
swymi interesami z podobnym elemen- 

. tern na zachodzie głodnym, wyzyski­
wanym właśnie tam, nie tylko przez 
obce siły, okupacyjne, lecz i przez od­
radzającą się pomyślnie burżuazją 
przemysłową .handlową, niemiecką.

Odbywa się wiec i cicha, nielegalna 
wędrówka. Jednych tu, drugich tam.

_ Z4 i krawca,
♦ -

A potem powrót do tych dzielnic, 
gdzie to się przecie jako tako mieści, 
rozmnaża, kłóci, handluje pracuje, na­
rzeka, odgraża, przekształca, demo­
kratyzuje, denazyfikuie cztery już mi­
liony Berlińczyków, Trzeba by tam 
jakoś zajrzeć; nie na towarzyską 
„kawkę", nie. z dziennikarskim wywia­
dem. Więc jak? Z rzekomym intere­
sem. Handlowym najlepiej, bo wtedy 
się najufniej otwierają drzwi. Czyje 
drzwi? .Oczywista nie tych, których w 
domu nie ma, ho są w pracy, dobro­
wolnej, czy przymusowej (we wschod­
nim sektorze). Pora jest przedpołud­
niowa. Do tamtych zresztą nie ma pre­
tekstu się dostać nam, cudzoziemcom.

Więc najpierw kuśnierz. Nawet się 
targujemy o tego omdlałego na porę­
czy srebrnego lisa I patrzymy na an­
tyki, na familijne mahonie z brązo­
wymi okuciami ,na kryształy, porcela­
nę w gablotkach, fotele skórą kryte, 
perski dywan. Do tego lisa przechodzi 
się przez amfiladę trzech pokoi. Wca­
le dobrze umeblowanych. Co też tu 
jest „familijnego", a co na przykład, 
z warszawskich Nalewek, z Leszna, 
krakowskiego Przedmieścia, z Saskiej 
Kępy? Nieszpetne mieszkanko, mimo 
„dywanowych" nalotów, czarnego chle- 
busia i „szpeku", który na czarnym 
rynku kosztuje dziś właśnie 420 ma-
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nie. Przecież wśród nich

współ-

w tym

Żelazo- 
handlo-

być,

(ja-Na schodach powiadamy sobie 
koś bez współczucia):

— Widziałaś? Ale zimno, zimno! 
Pewnie w kuchni siedzą przy żelaznej 
kozie, nie?

Krawiec. Pokój do przymiarki. Lo­
downia, aż lustro zmroczniało. Salon 
z szafami. Zimno, aż krawiec' ma czer­
wony nos. Zza niedyskretnie uchylo­
nych drzwi wysuwa sie sztab: krojczy, 
podręczny, krawcowa. Ciągnie za nimi 
zapach cebulki smażonej na „szpeku", 
krawieckiej walucie.

Na schodach powiadamy sobie:
W kuchni siedzi ten cały sztab, mi­

mo recepcyjnych salonów krawiec­
kich. Ale tam zimno, zimno, zimno...

Frau Dierstag (czyli powiedzmy 
Wtorek) długo nie odpowiada na 
dzwonienie do drzwi. Potem ktoś pod­
chodzi na palcach z tamtej strony. 
Stoi, nadsłuchuje.

A my sobie za drzwiami mówimy 
właśnie po polsku:

— Pewnie gdzieś babę poniosło po 
towar na jakąś melinę, co?

Drzwi uchylają się skwapliwie, uf­
nie .gościnnie. Jakaś starucha tłuma­
czy się, że myślała, że sądziła, że to 
Niemcy. Ale cudzoziemcy, proszę, pro­
szę najuprzejmiej. Frau Dienstag jest, 
oczywiście jest!

Pewnie zakładzik 
datki, więc swoich 
czać — “domyślamy

bez koncesii, po- 
wolą nie wpusz- 

się w lot.

„szwak"
Frau Dienstag wychodzi nam naprze­

ciw do mrocznego przedpokoju. W dy-

W dniu wczorajszym opuścił War­
szawę p. Chester Bowles, prezes Mię­
dzynarodowego Komitetu Doradczego 
UNAC (United Nations Appeal For 
Children — Zbiórka Narodów Zjedno­
czonych na rzecz dzieci). Panu Bowles 
towarzyszyła małżonka, która jest rze­
czoznawcą w organizacji społecznej.

Oboje pp. Bowles podczas pobytu 
w Warszawie zwiedzili ośrodki opieki 
społecznej nad dzieckiem, Pogotowie 
Opiekuńcze, Szpital Dziecięcy przy ul. 
Kopernika, szkołę powszechną, przed­
szkole, Ośrodki Opieki nad Matką i 
Dzieckiem, ośrodki zdrowia, oraz Wy-

■ gach, ukłonach. Prowadzi nas przez 
. jakieś przepierzenia, zakamarki, pusty 

pokój, do tego, w którym stoi biu- 
leczko, kanapa założona „ciuchami"; 
szafa wyładowana „ciuchami", eta­
żerka zastawiona „walutą", tj. puszka­
mi amerykańskiej kawy, konserwami 
tejże marki, puszkami ze smalcem (u 
nas ongiś zwanym „małpim", za po­
przedniej wojny).

Przerzucatny, oglądamy. I znów my­
śli natarczywe. Czy to „berlińskie"^ stawę Opieki Społecznej w Polusie na 
Obrus z gotyckim monogramem .— 
na pewno. Za „szpek" w amerykań­
skiej puszce. Może być i za kaszę. Za 
mąkę. I makaron nie do pogardzenia. 
A ta szmatka? A ten szal? Warszaw­
ski? Ile też tu towaru, co może prze­
wędrował już przez 10 rąk. Z majdan- 
kowych przesyłek od „kochającego 
syna". Z frontowych przesyłek od „ko­
chającego papy"? Rozeznasz to? Od­
czytasz historię tych ciuchów?

Za „szpek", proszę państwa. Za ma­
karon, proszę państwa. Grysik? Może 
być i grysik. Niemcy są biedne, Niem­
cy są (jłodne, Niemcy są pokrzywdzo­
ne, pobite, uciskane, proszę państwa! 
To i żyją, bidaki, z ostatków. Majdan- 
kowych, frontowych, familijnych — 
też, (jeśli z gotyckim monogramem).

A potem sklep przy dużej ulicy. 
Kryształy godne muzeum. Miniatury z 
pałaców (może tam ktoś był poznał 
babkę Potocką, dziadka Radziwiłła?), 
stare koronki, chińszczyzna, sekretery 
i całkiem już paryskie świecidła — 
sztuczna biżuteria Prawdziwa też. 
Umarłe turkusy, perły z poczerniałym, 
misternym zameczkiem. Za marki. Le­
galnie. Odnotowane na bloczkach w 
kasie. Ale pochodzenie towaru? Cóż,, 
to. tylko można sobie z fantazji od­
tworzyć. I dojrzeć plamy krwi. Żyją. 
Handlują. Kombinują. Zwykły, berliń­
ski, powszedni dzień. Berliński, po­
wiedzmy piątek...

Janina Broniewska

'Pradze.
Warunki bytowania rodzin zamiesz­

kałych w ruinach starego miasta wy­
warły na pp. Bowles głębokie wraże-

nie. P. Chester Bowles złożył oficjal­
ne wizyty ministrowi spraw zagr. Mo­
dzelewskiemu, ministr, opieki społeczn. 
Ruśinkowi, omawiając z nimi sprawcę 
udziału Polski w Międzynarodowej 
Akcji Pomocy Dzieciom. Minister Ru­
sinek oświadczył, że po powrocie pre­
miera Cyrankiewicza do Warszawy 
zwołana zostanie konferencja zaintere­
sowanych min strów, która poweźmie de­
cyzje w sprawie udziału Polski w UNAC.

Ponadto p. Bowles wziął udział w 
konferencji prasowej, urządzonej przez 
Centrum Informacji Narodów Zjedno­
czonych w Warszawie, oraz w konfe­
rencji rzeczoznawców do spraw opie­
ki nad dzieckiem, w której uczestni­
czyli przedstawiciele władz państwo­
wych, Zarządu Miejskiego w Warsza­
wie i organizacji społecznych. (API)

Imponujący dorobek TUR-u
Towarzystwo Uniwersytetów 

Robotniczych stało się obecnie 
centralnym ośrodkiem szkolenio­
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Byłem na Łużycach"
Manifestacja Słowian w Budziszynie

W dniu 24. XII. -1947 r odbyły się'poświęcone pamięci Słowian poległych 
uroczystości poświęcenia kamienia wę­
gielnego pod budowę Domu Serbskie­
go w Budziszynie. Fakt ten 
doniosłe znaczenie dla życia 
wego Łużyc a szczególnie dla 
oświaty i kultury łużyckiej.

Biorący udział w uroczystościach z 
ramienia Towarzystwa Przyjaciół Łu­
życ w Pilżnie p. Vaclaw Macak Plzeń- 
ski opisuje w broszurze pl. „Byłem na 
Łużycach" (Był jsem v Luzici) swoje 
wrażenia z podróży Podróż ta istotnie 
była ciekawa, a przede wszystkim 
niezliczone trudności czynione przez 
celników i urzędników niemieckich 
dowiodły wrogiego ustosunkowania 
Niemców do narodu łużyckiego Niem­
cy nie respektowali paszportu ani wi­
zy wjazdowej tak, że autorowi bro­
szury nie pozostało nic innego jak 
przejście granicy „na zielono'1. Bro­
szura opisuje ponadto przebieg mani­
festacji założenia kamienia węgielne­
go pod Dom Serbski oraz uroczystości oraz pieśni.

w

posiada 
narodo- 
rozwoju

w dwu wojnach światowych, spoczy­
wających na cmentarzu w Budziszynie.

Autor poznał podczas pobytu na Łu- 
życach prof. Romualda Zerycha, rzeź­
biarza z Warszawy, wielkiego bojow­
nika o sprawy łużyckie Prof. Zerych 
jako jeniec wojenny w obozie nie­
mieckim przyczynił się do budowy 
pomnika w Budziszynie ku czci zmar­
łych Polaków, Rosjan : Francuzów. 
Pomnik zóstał obecnie odnowiony.

(ZAP).

i Kai polskich księży 
przed sędem w Warszawie 
W najbliższym czasie Sąd Okręgo­

wy w Warszawie rozpatrywać będzie
. sprawę Rudolfa Hentschela, który pel- 
: niąc funkcje tzw. „Lagercapo" w obo­

zie koncentracyjnym w Dachau, stoso­
wał wyrafinowane tortury wobec wię­
źniów, ze szczególnym okrucieństwem 
znęcając się nad polskimi księżmi.

Po wkroczeniu^ wojsk alianckich, 
Hentschel zdołał zbiec do strefy oku­
pacyjnej francuskiej i zajął stano­
wisko szefa policji niemieckiej w 
Stuttgarcie. Aresztowany po pewnym 
czasie przez władze francuskie, u- 
ciekł do strefy amerykańskiej, gdzie 
został ujęty przez policję amerykań­
ską i przekazany władzom polskim. 

(PAP)

Obrady prezydium
NKW-PSŁ

W niedzielę, dnia 25 bm. odbyły się 
całodzienne wspólne narady prezydium 
NKW i klubu posłów PSL. 
polityczny wygłosił sekretarz 
poseł Kazimierz Banach.

Po referacie wywiązała się 
w której zabierali głos wszyscy obe­
cni. Poddano szczegółowej analizie sy­
tuację międzynarodową i wewnętrz­
ną. Analiza ta doprowadziła do po­
twierdzenia słuszności stanowiska, za­
jętego przez ostatnią Radę Naczelną, 
której rezolucje wytyczyły nową dro­
gę Stronnictwa.

W drugiej części narad opracowano 
plan współdziałania posłów PSL w pra-l 
cach organizacyjnych, zmierzającychI 
do pełnej realizacji nowych zadań, sto­
jących przed Stronnictwem. (PAP) '

Friedman nie żyje
W Sydney zmarł znany pianista pol­

ski Friedman, liczący 65 lat. W ciągu 
swego życia Friedman dał ponad 2000 
koncertów we wszystkich krajach świa­
ta, napisał kompozycje fortepianowe,

l
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W piątą bolesną rocznicę śmierci mego najdroższego, jedynego syna śp.

Władysława Harn&aiy
ucznia glmn. im. Jana Kantego

który poniósł śmierć męczeńską z rąk zbirów hitlerowskich we Wrocławiu, zo­
stanie odprawiona za spokój Jego duszy

msza św. żałobna
w czwartek, dnia 29'bm., o godz. 8 w kościele parafialnym na Jeżycach.

W smutku pogrążeni 
ojciec i rodzina

2867Poznań, Gajowa 4 m. 6.

+
W pierwszą bolesną rocznicę śmierci męża mojego, śp.

i

Józefa Bibrowicza
zmarłego w Szczecinie, odprawiona zostanie

msza św.
w czwartek, dnia 29 stycznia 1948 r., o godz. 8,30 w Poznaniu w kościele św. Mar­
cina przy ul. Fredry, o czym zawiadamia wszystkich Krewnych i Znajomych

żona
Poznań, Dąbrowskiego 24, m 14. 2881

Referat
naczelny

dyskusja,

:V 
j’

&

&

wym dla uczącej się młodzieży 
robotniczej.

Osiągnięcia TUR-u najlepiej 
scharakteryzują następujące dane 
liczbowe: TUR posiada obecnie 
283 placówki oświatowe, w któ­
rych pobiera naukę 24.000 słucha­
czy, a w wyższej szkole społecz­
nej kształci się 1500 studentów. 
Działalność TUR-u rozciąga się 
również na 48 gimnazjów i liceum 
dla dorosłych, 1068 uniwersyte­
tów powszechnych i 107 kursów 
dla analfabetów, oraz kursów ko­
respondencyjnych na których po­
biera naukę 4000 osób.

POLAKOŻERCA 
z Vólkischer Beobachter 
odpowie za swą działalność 

Prokuratura Sądu Okręgowego w 
Warszawie prowadzi dochodzenia w 
sprawie Hansa Hinklo, współredaktora 
„Vólkischer Beobachter" — der An- 
grif". W piśmie tym Hinkle redagował 
dział kulturalny, w którym zamiesz­
czał antypolskie artykuły. Za zasługi 
swoje na tym polu został mianowany 
generałem SS. (PAP).

Wszystkim Krewnym t Znajomym, M 
którzy oddali ostatnią przysługę, śp. H 

Kóinifi hifiiia | 
jak również za okazane współczucie, m 
złożone kwiaty i wieńce składamy B 
serdeczne

Bóg zapłać! 
rodzina Lubońskich I2925

Dnia 24 stycznia 1948 r., zasnęła w Bogu, opatrzona Sakramentami św , moja 
droga matka, nasza kochana siostra, teściowa i babcia, śp.

Maria Meyza
przeżywszy lat 70.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 
na Górczynie, o czym zawiadamia

28 bm., o godz. 10,30 z kaplicy cmentarnej

Poznań. Winklera 17.

\
córka z mężem i wnuczkę 

oraz siostra
2924

t
Dnia 24 stycznia 1948 r. zmarła po krótkich i ciężkich cierpieniach opatrzona 

Sakramentami św., nasza najukochańsza córka i siostra, śp.

z Chojnackich

Janina Malinowska
przeżywszy lat 26.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 28 bm., o godz. 10,30 z kaplicy cmentarnej Boże­
go Ciała.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie dnia 1 lutego br. o godz. 10,00 w kościele 
Bożego Ciała.

W ciężkim smutku pogrążeni

rodzice, siostra i bracia
P1178Poznań, Jagiełły 1 m. 3.

i
Dnia 26 stycznia 1948 r. zasnął w Bogu po długich i ciężkich cierpieniach opa­

trzony Sakramentami św., mój najdroższy mąż, najlepszy nasz brat, zięć, szwa­
gier i wujek, śp.

Stanisław Kosidowski
przeżywszy lat 46.

Pogrzeb odbędzie się w Środzie, w czwartek, dnia 29 bm., o godz. 13,30.
W głębokim smutku pogrążeni

żona i rodzina
Środa, Poznań, Jezierzyce Kościelne, Los Angelos, Giżycko Kraków. pl!71
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Bekony grodziskie pfyną do Anglii
ASZ Mercedes-Benz, prowadzony’yernment Inspected Poland No..." Inni 
przez asa kierowców E. Buków- zabijają skrzynki mocnymi gwoździa-

Jmi, jeszcze inni malują na skrzyniach 
(tuszem numer skrzyni, wagę brutto i 
'netto, przymocowują drewniane ta­
bliczki z wypalonymi na nich takim 
samym stemplem i z kolejnym nume­
rem skrzyni. Wszystko musi być „alle 
right", bo zarówno w Gdyni, jak i w 
Anglii zawartość skrzyń poddana zo­
stanie ocenie speców. Technika eks­
portu jest rzeczą niezmiernie skompli­
kowaną i trudną. O jakichkolwiek u- 
cjhyibieniach i niedokładnościach nie 
może być mowy.

Nareszcie wagony zostały załadowa­
ne. Pracownicy odetchnęli. Przystępu­
jemy więc do małych rozmówek. Mło­
dziutka, sympatyczna Zofia Stachow- 
ska pracuje przy bekonach dopiero 

i tydzień. Praca jest ciężka, ale ciekawa. 
.Trzeba się tylko wprawić, a potem już 
i pójdzie jak po maśle. Feliks Napierała 
I pracownik Przetwórni od 45 roku o- 
jświadcza, że lubi pracować, ale szalone 
i tempo pracy i jemu dało się we znakiJ _ ___________
Najgorzej jest z brakiem odpowiednich nych pracowników, a najgorzej w tej'padku przeznaczać nie można. Toteż 
fartuchów ochronnych (olejnych), bo'sytuacji czuje się przewodniczący Ra-li hodowcy i skupujący powinni zwra- 
po ubiciu 400 świń człowiek wygląda'dy Zakładowej Wojciech Zybura, któ-lcać uwagę na jak najostrożniejsze ob- 
niczym kat z okresu średniowiecza, ry wysłuchiwać musi wszystkich skarg'chodzenie się z żywcem, by sztuki nie 
Bronisław Krypa zostawił swoją ro-!i narzekań, ale sam zmienić niczego [były pobite, okaleczone i przemęczone. 

I dzmę w Śmiglu, a sam zamieszkał; nie może. Polska Ludowa wciąż goi I Należy usuwać świniom druty z ryjów 
na pokoju w Grodzisku. Płaci za swe rany i długo jeszcze będzie sięlprzed załadunkiem, by się wzajemnie 
pokój miesięcznie 1000 zł, a w dodat-l musiała odbudowywać. nie kaleczyły, a do transportu świń u-

skiego, przebywa przestrzeń Poznań — 
Grodzisk w niespełna godzinę. Na te- 

' renie P. P. M. 9 niezwykły ruch. Dziś 
■odejdzie pierwszy transport bekonów 

; do Anglii.
Naczelny weterynarz Przetwórni, dr 

. Aleksander Radtke, jest ogromnie za- 
jęty. ale mimo to uprzejmie wyjaśnia 

' nam zawiei kwestie hodowli 1 obróbki 
bekonów.

— Tak proszę panów, pokonaliśmy 
wszystkie trudnośA. Cała załoga za­
brała się z energią do pracy i nie za­
wiodła oczekiwań Centralnego Zarządu 
Państwowego Przemysłu Konserwo­
wego.

Jeżeli chodzi o jakość bekonów, nie 
jest ona jeszcze niestety wyrównana. 
Przed wojną mieliśmy hodowle, które 
sprowadzały knury , i maciory z Anglii 
dla uszlachetnienia rasy. Uzyskaliśmy 
w ten sposób specjalny typ świń bę- 
konowych. Niemcy nie mają wykwin­
tnego podniebienia. Wystarczy im 
garść tłuszczu i kufel piwa. Jak we 
wszystkich innych dziedzinach, tak i 
tutaj musimy zaczynać od nowa. Po­
czątek zresztą zrobił już zarząd ma­
jątku państwowego w Brodach, pow. 
Nowy Tomyśl. Najdalej za rok będzie­
my dysponowali wystarczającą ilością 
świń typu bekonowego o przepisowej 
długości, pełnomięsnych bez zbytniej 
przewagi tłuszczu.

Przez czas okupacji dużo się zmie­
niło i o wielu rzeczach zapomnieliśmy. 
Zapomnieli zwłaszcza rolnicy. Hodowla 

; bekonów jest interesem bezsprzecznie 
■opłacalnym. Świnia typu bekonowego 
wymaga wprawdzie odpowiedniej pa­
szy: przetworów zbożowych, paszy 
białkowej, jak groch, fasola, mąka 
kostna i mięsna, wymaga wiele trudów 
i zachodów, potrzebuje dużo ruchu i 
starannej dbałości o czystość i higienę 
pomieszczeń. Ale za to w ciągu 7—8 
miesięcy osiąga wagę od 85—95 kg 
i jest gotowa. Co do ceny zaś, o tym 
wiedzą najlepiej rolnicy przedwojenni, 
którzy bardzo sobie hodowlę świń be­
konowych chwalili. Nawrócą oni zresz­
tą chętnie do starych wypróbowanych 
metod. Trzeba dać im tylko odpowied­
nie ku temu możliwości.

Tak czy owak, zgromadziliśmy prze- 
; szło 1000 sztuk świń odpowiadających 
w przybliżeniu wymogom i wysyłamy 
dzisiaj około 20 ton bekonu całego 
i łamanego. Bekon łamany, to szynki 
(gammons), górnica ze słoniną (rib in 
backs) i górnica ze słoniną i z bocz­
kiem (middles). Przedstawiciel angiel­
skiej firmy importowej, który w ubie­
głym tygodniu przeprowadził lustrację 
naszej Przetwórni wyraził na ogół za­
dowolenie zarówno co do jakości żyw­
ca, jak i obróbki bekonów. A Anglicy 
są pod tym względem bardzo wyma­
gający.

Mógłbym na ten temat powiedzieć 
jeszcze bardzo dużo — kończy nasz u- 
przejmy informator — wątpię jednak, 
czy starczyłoby panu miejsca w „Gło- , 
sie". Chyba, że chce pan napisać bro­
szurę. Dodam więc tylko, że stan zdro- ' 
wotny naszych świnek jest zadowala­
jący'. Jak dotychczas stwierdziłem zale­
dwie 1 % chorych na gruźlicę. Jednym 
słowem wypadło lepiej, niż oczekiwa­
łem.

Dziękujemy 1 pędzimy do Prze­
twórni. Załoga goni resztkami sił, ale 
na szczęście praca zbliża się ku koń­
cowi. Pracownicy pod kontrolą mistrza 
belkoniarśkiego Jana Skraypczyńskie- 
go, który pracuje w bekoniarni od 
1936 roku, a ostatnio odbył kurs be- 
koniarski w Bydgoszczy, napełniają o- 
statnie skrzynie szynkami, przepisowo 
oznaczonymi owalnym stemplem ,,Go-

Miasto Grodzisk przeżywa niejako 
renesans swej minionej, przedwojennej 
świetności. Państwowe Browary wkra­
czają w fazę wspaniałej prosperity i 
dziś już nie ma prawie miejscowości 
w Polsce, w której nie znano by do­
skonałego, niezastąpionego piwa gro­
dziskiego. Dwa wielkie młyny, jeden 
parowy, drugi mtorowy tętnią rytmem 
pracy, a ostatnio dawna Bekoniarnia 
(obecnie Państwowa Przetwórnia Mięs­
na Nr 9) przystąpiła do produkcji be­
konów eksportowych. W dn. 19 stycz­
nia br. pierwsze dwa wagony-lodow- 
nie opuściły teren Przetwórni, by za 
dwa dni znaleźć się w porcie gdyń­
skim i cenny ładunek powierzyć okrę­
towi zdążającemu ku tyrzegom Anglii. 
Pamiętną tę chwilę opisał nasz współ­
pracownik w barwnym reportażu.

I
i ku musi prowadzić dwa domy. Jest mu 
ciężko, ale nie traci nadziei. Gdy ek9- 

Iport rozkręci się na pełne obroty, na- 
, stąpi chyba podwyżka zarobków. Te

Po zjedzeniu smacznego obiadu,'żywać w miarę możności samochodów
przyrządzonego apetycznie przez miłą z przegrodami.
kucharkę Janinę Piosik zwiedzamy W; Jest godzina trzecia Wagony-lodow- 
towarzystwie mistrzów Jana Skrzyp- nie czekają na przewóz, który zabierze 
czyńskiego i Edmunda Garstki i naj-'je na stację. Nie możemy jeszcze od- 
starszego pracownika bekoniarni, spe-, jechać, gdyż w biurze Przetwórni dziel- 
cjalisty od pekloyania bekonów mi- ny książkowy Alfons Kaczmarek i enr- 
strza Ludwika Cybala — urządzenia 'giczna sekretarka Lucyna Wojclechow- 
bekoniarni. Spotykamy wszędzie ład i ska, oboje pracownicy Zjednoczonych 
nadzwyczajną czystość. Wszędzie po- Przetwórni Mięsnych Nr lit w Pozna- 
łówki i jeszcze raz połówki ubitych niu, pocą się przy obliczaniu wagi be- 
świn. Na hakach i w basenach z so-ikonów proWej' na nagiełską '(lbs=' 
lanką, zawierającą od 18—20% solić 0,453 kg) i przy wypisywaniu na ma- 
Najdalej do 7 lutego br. trzeba będzie szynie niezliczonej ilości specyfikacyj, 
jeszcze wysłać 75 ton bekonów. Mistrz które zabierze ze sobą do Gdyni kon- 
Garstka zapewnia że Przetwórnia po-.wojent Zygmunt Zieliński. Wykorzy- 
doła temu zadaniu. Dotychczas ubito stujemy przeto wolny czas i sposob- 
1736 sztuk, w tym 250 ciężkich bia- ność na złożenie wizyty Zarządowi 
łych, nadających się jedynie do kon- Miejskiemu.
sumpcji w kraju. Oglądamy połówki Burmistrza miasta p. Stanisława Ły-— , . , , - • X •*X X*O v X Łi CL XXJ. X UD L CX |J • 4 *• ** XX X XX W ^*1 Ł* J •
pokryte ciemnymi pręganu 1 plamami. siaka nJe za9tajemy niestety. Przyjmuje- 
Mistrz Skrzypczynski wyjaśnia, ze są nas sekretarz p. Stanisław Paszek, któ- 
t0 świnie potłuczone i pobite. P.amy ry udziela nam informacyi dotyczą_ 
po uboju me tylko, ze me znikają, ale:cych bekoniarni. stanowiacei własnośćcych bekoniarni, stanowiącej własność 

--i-- — -------------------------- -- ,--------------------- r-—~ i miasta, a wybudowanej w roku 1931
samo wypowiedzi słyszymy z ust in- Takich sztuk na eksport w żadnym wy-lkosztem 596- t z} Preiiminowano 

r\rn nnurni irnTir « tat r\rr,mn i rtrm A nio m/yóno , 1
'l wprawdzie na ten cel kwotę 350 tys. 

zł, jednakże różne przyczyny wpłynę- 
' ły na przekroczenie kwoty prelimino- 
' wanej. Pożyczka, udzielona miastu na
• ten cel przez firmę Baccon.Export mia- 
' la być zamortyzowana opłatami za u- 
! bój. Bekoniarnia w tych rozmiarach

obliczona była na ubój 50 000 Świn ro­
cznie. Obliczenia wszakże zawiodły, 
gdyż bito tylko 26—28 000 rocznie i z 
lej przyczyny na krótko przed wybu­
chem działań wojennych pozostała je­
szcze na ciężar Zarządu Miejskiego 
kwota blisko 300 ts. zł. Niemcy przero­
bili bekoniarnię na fabrykę konserw, 
a obecnie użytkowuje bekoniarnię 
Państwowy Przemysł Konserwowy.

Plan inwestycyjny na rok 1948 prze­
widuje dla bekoniarni kwotę 2,5 mil. 
zł na koszty, związane ze zmianą prą-

• du ze stałego na zmienny, ze zmianą 
motorów fabrykacji duńskiej, na na-

■ prawę urządzeń chłodniczych i kom- 
: presora wreszcie na inne remonty. 
, S. Paszek wyraża swe zadowolenie z

powodu wysyłki pierwszych bekonów
• na eksport i przypuszcza, że rozwój 

bekoniarni przysporzy miastu korzyści.
Żegnani serdecznym uściskiem dłoni 

wracamy do Przetwórni. Zastajemy tam 
cały „sztab" Zjednoczonych Przetwór-

■ ni Mięsnych: naczelnego dyrektora 
inż. Zygmunta Żylińskiego, dyrektora 
Jana Pawlaka, kierownika produlkcji 
Wacława Samka i przedstawiciela Cen-

’ tralnego Zarządu w Warszawie inspe­
ktora Władysława Bykowskiego. W 
oczach wszystkich aż skrzy się zado­
wolenie, że wszystko tak dobrze po­
szło, że Grodzisk ruszył nareszcie z 
eksportem. Dumnie pręży swą szero­
ką pierś niezgorszej tuszy kierownik 
produkcji Samek, któremu w dużej 
mierze przypisać należy realizację za­
mierzeń i przygotowanie Przetwórni do 
jej żądań.

Wagony są już na stacji. Księgowy 
Przetwórni Feliks Krzyżosłaniak zała­
twił wszelkie formalności. Nad pierw­
szymi powojennymi bekonami grodzis-: 
kimi roztoczyły już opiekę P. K. P.

Zliża się godzina 11. Noc zimowa o- 
toczyła już ziemię srebrzystym szalem 
mgły. Wsiadamy do samochodu i po­
przez puste ciemne ulice, gdzieniegdzie 
tylko rozjaśnione nikłym światełkiem 
okien kierujemy się w stronę Pozna­
nia. Milczymy. Nie chce się nam na­
wet kawałów. Myśli nasze towarzyszą 
raczej wagonom-lodowniom i dłużej za­
trzymują się przy tych wszystkich pra­
cownikach, którzy zbiorowym wysił­
kiem umysłów i mięśni odsunęli jesz­
cze jeden z licznych ciężkich głazów 
z gościńca prowadzącego ku lepszej 
przyszłości narodu.

co gorsze powodują psucie się mięsa.

Silnik już jesi

W Starachowicach powstaje przemysł samochodowy
Pierwszy prototyp silnika już wy­

konany znajduje się na stacji doświad­
czalnej w Ursusie.

Pierwsze podwozie jest na wykoń­
czeniu i lada dzień zostanie poddane 
próbom — mówi dyrektor fabryki w 
Starachowicach, inż. K. Loesch. Bę­
dziemy produkować 3,5 tonowe wozy 
ciężarowe o mocy 85 KM, 28000 obr' 
min., 6-cylindrowe, górnozaworowe o 
oryginalnej polskiej konstrukcji pod­
wozia i silnika.

Wykonanie pierwszych 20 czy nawet 
200 samochodów nie stanowi dla nas 
specjalnej trudności.

Ale żeby rozpocząć seryjną produk­
cję tysięcy samochodów musimy uzgo­
dnić pracę szeregu przemysłów bezpo­
średnio związanych z fabrykacją samo­
chodów, co jest ogromnym zadaniem.

Huta „Ludwików” w Kielcach pro­
dukować będzie blachę na maski sa­
mochodowe i budki szoferskie, Stalo­
wa Wola — ramy i osie przednie, 
przemysł elektrotechniczny — karbu- 
ratory, instalacje itd. „Stomil" będzie 
dostarczał Starachowicom ok. 100 tys. 
opon rocznie. Oprócz fabryki elektro­
technicznej wszystkie inne znajdują 
się na terenie dawnego COP-u. Tak to 
cicho, bez szumnych wstępów powstaje 
wokół Starachowic 
przemysłowy.

ROBOTNICY —
Każdy z trzech 

w fabryce samochodów zatrudni przy­
najmniej trzech robotników w pokrew­
nych fabrykach. Od jednakowego tem­
pa ich pracy zależy sprawne wykona­
nie pierwszego i następnych tysięcy 
samochodów.

Dziś jeszcze w remontowanych szyb­
ko Starachowicach nie> ma wyścigu 
pracy — bo trudno przewidzieć czas 
potrzebny na wykonanie różnych je­
dnorazowych prac. Po uruchomieniu

potężny ośrodek

PRACODAWCY
tysięcy robotników

produkcji na pewno nieraz usłyszymy,!szyn oraz odbudowie urządzeń za- 
że Starachowice przekroczyły plan i kładów, 
wzywają „Stomil”, żeby nadążył z opo-' TT 
nami, lub Kielce, lub przemysł elek­
tryczny w Ostrowcu...

W chwili obecnej sztab ludzi w Cen­
trali Przemysłu Motoryzacyjnego przy­
gotowuje całkowite opracowanie fa- 
brykacyjne projektowanego samocho­
du, zbiera oferty i wydaje zamówienia 
na dostawy.

Biuro organizacyjne w Starachowi­
cach urządza warsztaty w budynkach 
przyszłej fabryki samochodów (którą 
tymczasem „zagęściły" fabryka narzę­
dzi i fabryka hamulców) i rozpoczyna 
wstępną produkcję.
OD OBRABIARKI NA STRAŻACKIM 

WĘŻU — DO SAMOCHODU
Cały kombinat fabryk starachowic­

kich zostanie przystosowany do po­
trzeb fabryki samochodów. W 1948 r. 
powstanie nowa odlewnia. Rozbudowu­
jąca się fabryka hamulców dostarczy 
hamulców pneumatycznych i hydrau­
licznych, fabryka narzędzi — narzędzi 
i uchwytów, stolarnia — karoserii itd.

Majster Łuczkiewicz, który jako je­
den z pierwszych po wyzwoleniu sta­
nął do pracy w zakładach, opowiada: 
Niemcy wywieźli z zakładów 6''tys. 
wagonów maszyn i surowca. Zostawili 
nam tylko ściany ograbione nawet z 
instalacji elektrycznych.

Uruchomiliśmy przy pomocy węża 
strażackiego wykopaną z ziemi obra­
biarkę i odremontowaliśmy elektrow­
nię. Zwalony most dzielił nas od świa­
ta. Okolice są ubogie — nie było 
chleba.

Mimo to już wkrótce poczęto produ­
kować jakieś kieraty, jakieś pługi — 
aby coś robić. Z dnia na dzień przy­
bywało ludzi.

Lata 1946 i 1947 upłynęły na żmu­
dnej pracy przy remontowaniu i mon­
tażu zakupionych lub odzyskanych ma-

Uruchomiono: fabrykę narzędzi, fa­
brykę hamulców kolejowych, fabrykę 
przyczep samochodowych, wielki piec, 
odlewnię, kuźnię, stolarnię, kalafoniar- 
nię, cegielnię i przystąpiono do orga­
nizacji fabryki samochodów.
„CINCINATKA" WRÓCIŁA KALEKĄ...

Każda z maszyn przychodzących do 
fabryki dostaje się najpierw w nieza­
wodne ręce majstra Łuczkiewicza. Pod 
jego kierunkiem robotnicy zestawiają 
nowe maszyny i remontują przycho­
dzące z Niemiec. Od maja 1947 r. do 
dziś Wyremontował majster Łuczkie- 
wicz 85 żałosnych kadłubów, okradzio­
nych z motorów i precyzyjnych części.

Pokazuje nam odbudowaną „Cinci- 
natkę": — stała w pociskowni (bo Sta­
rachowice były przedtem zakładami 
zbrojeniowymi), trzecia koło filaru. 
Była jeszcze jak nowa — a wróciła 
kaleką.
NOWA HISTORIA STARACHOWIC
Dziś Starachowice zatrudniają 4 tys. 

robotników. W pełnej rozbudowie 
osiągną około 10 tys. Wielu z pracow-j 
ników starachowickich jest wybitnymi 
fachowcami i pozostaje w zakładach 
już od 20 i więcej lat. Mimo ciężkich 
warunków wszyscy trwają przy swoich 
warsztatach — wiedzą bowiem, że ich 
przyszłość związana jest z nową, lepszą 
i bogatszą historią Starachowic. Na 
„stare śmiecie” wraca też wielu roz­
proszonych po całej ziemi dawnych 
pracowników.

I dyr. fabryki samochodów, inż. 
Loesch, wróciwszy po wojnie z zagra­
nicy do kraju przyjechał do zdewasto­
wanych, „zabitych deskami" Staracho­
wic, gdzie już raz, 25 lat temu roz­
poczynał nowe życie jako student ; 
politechniki na pierwszej praktyce.

Irena Wodzińska Jan Kraśny
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Ze wspomnień cyklisty
Znam komisarza tutejszego cyrkułu i opowiem 
mu, co za łajdaki mieszkają w tym domu... 
Wynajdzie on tych chłopców...

— Ależ na miłość boską, niech im pan rejent 
przebaczy... To głupie dzieciaki, a gdy raz 
zwrócą na siebie uwagę policji, mogą być zgu­
bieni...

Usiadłem na łóżku... Pokonanie Olejarka i 
dwunastu bandytów, triumfalny wjazd do 
Warszawy, — wreszcie nie mające sensu zmu­
szanie mnie do wielożeństwa — wszystko to 
był sen... W rzeczywistości stał obok mnie re­
jent ,ze świecą w ręku, odziany w swój pla- 
stron...

— Co się stało? — zapytałem, czując, że ser­
ce we mnie zamiera.

— Ktoś puka i chce otworzyć drzwi — szep­
nął wylękniony rejent.

— Chce otworzyć? — powtórzyłem. — Aj do 
diabła!... Niech pan zostanie w moim pokoju...

Wybiegłem do saloniku, z saloniku do przed­
pokoju, w przedpokoju otworzyłem zamek, po­
tem zatrzask... Ale w sieni — nie było nikogo. 
Odetchnąłem.

— Nic nie ma!... — rzekłem do rejenta. — 
Może śniło się panu dobrodziejowi pukanie?...

— Co mi się miało śnić?... Ja wcale nie spa­
łem i wyraźnie słyszałem, że ktoś z tamtej 
strony jakby wkładał klucz do zatrzasku...

Aż złapałem się za głowę... Bodaj piorun 
spalił taką robotę!... Potem zakląłem rejenta, 
ażeby położył się, zapewniłem, że nic mu nie 
grozi, że drzwi są doskonale zamknięte i że 
pukali zapewne chłopcy od szewca, który tu 
mieszka na poddaszu...

r— Damże ja im!... — irytował się rejent. —

Starowina uspokoił się i nareszcie zasnął, ale 
ja przez parę godzin nie zamykałem powiek, 
a chwilami zdawało się, że znowu grozi mi 
bezsenność.

O wpół do ósmej z rana, stosownie do mego 
polecenia, Rózia przyniosła nam na śniadanie; 
czekoladę, herbatę, szynkę i jaja na miękko. 
Poczciwy rejent nie mógł odchwalić się, że 
mam taką punktualną, zręczną i nawet bardzo 
przystojną pokojówkę. Ale ja odpowiedzia­
łem oschle, że to nie moja, tylko, mojej gospo­
dyni służąca, na Rózię zaś patrzeć nie mogłem. 
Tak mi obmierzła za wczorajszą szynkę, bułki 
i wiele innych nietaktów.

Jak przepowiedział Łabiński, o dziesiątej 
kwestia spłacenia długu Jarzębinow.Przewra- 
calskich została załatwiona. Wierzyciel z po­
czątku wyglądał ponuro, następnie jednak udo­
bruchał się i powiedział:

— Czekałem tak długo i cierpliwie tylko 
przez szacunek dla rejenta Wierzgajły. Bo gdy­
bym miał sprawę z jego siostrzeńcem, już cd 
paru dni rozpocząłbym starania o licytację..

A rejent dobrodziej niech pilnuje panicza, bc 
wam cały majątek przegra w karty...

Mówiący to jegomość był otyły, czerwony, 
nosił brudny surdut, a na karku miał grubą 
fałdę. W ogóle nie podobał mi się.

Uściskawszy Łabińskiego, wprost z kance­
larii zawiozłem przyszłego teścia do doktora, 
który tak prędko i szczęśliwie mnie wyleczył 
Genialny lekarz bardzo starannie opukał, ob- 
słuchał i wypytał rejenta i w rezultacie przy­
znał mu, że jest trochę rozdrażniony. Recepty 
jednak nie dał żadnej, tylko kazał wyjechać 
na sześć tygodni, dla odpoczynku, do Nałę­
czowa.

Kiedy wyszliśmy od doktora, rozweselony 
rejent zawołał:

— No, kochany Fitulski, skoro masz urlop na 
dwa tygodnie, więc zabieram cię do Kulfono­
wa... Nie słucham żadnych wymówek, żadnych 
tłumaczeń... nie wykręcisz się!...

Cóż miałem robić wobec tak serdecznych 
zaprosin?... Uściskałem kochanego rejenta i po­
wiedziałem, że mogę odwieźć go i na kilka 
godzin wstąpić do jego domu. Dłuższą zaś 
wizytę złożę za kilka dni.

Tym sposobem o godzinie pierwszej siedzie­
liśmy w wagonie, o drugiej znaleźliśmy się na 
stacyjce, o czterdzieści wiorst od Warszawy, 
a w kilka minut później — jechaliśmy starym, 
wynajętym powozem do Kulfonowa.

— Cóż, Olejarek złapany? — pytał wesoło 
rejent furmana.

— Eh!... on się tam złapać nie da — odpo­
wiedział łyk kulfonowski. — Ale on już u nas 
nie będzie...

— Powiesi się psubrat?...

— Ni... Tylko napisał do samego naczelnika, 
że już bać się nie potrzeba, bo on wyjedzie do 
Ameryki... Na takie prześladowanie — pisał
— nie głupim tu siedzieć...

— Słyszałeś pan? — rzekł do mnie rejent.
— Rabuś i morderca narzeka na prześladowa­
nie!... •

— Bo i pewno — wtrącił furman. — Już ze 
dwa dni na wszystkie strony go ścigają jak 
zająca... Świętej cierpliwości potrzeba, żeby to 
wytrzymać.

— Słyszałeś Fitulski!... — znowu zawołał re­
jenci począł wykładać furmanowi, że Olejarek 
jest to taki zbrodniarz, którego powinno się nie 
tylko ścigać, ale — rozstrzelać, powiesić i u- 
piec na wolnym ogniu.

Ale ja nie słuchałem tych dowodzeń, pogrą­
żony w myślach o czekającym mnie szczęściu. 
Za parę godzin zobaczę i bliżej poznam tajem- 
niczę dziewczę, które po raz pierwszy ujrzałem 
w miasteczku, ale znałem od dawna w tych 
krainach, kędy człowiek jest czystym duchem, 
a duch — bezgraniczną miłością.

I co za nadzwyczajny zbieg wydarzeń!... 
Choroba nerwowa... zalecenie doktora, ażebym 
leczył się spacerami za Warszawę... spotkanie 
na jarmarku. A potem — zepsucie roweru... 
okrucieństwo chłopa... spotkanie z rejentem i 
zawarcie z nim dozgonnej przyjaźni. A ile 
razy on już nazwał mnie synem... ile razy uści­
skał mnie i ja jego... Zaprawdę, że był to 
chyba najcudowniejszy zbieg wypadków, jaki 
kiedykolwiek zdarzył się na kuli ziemskiej!..,

(Ciqg dalszy nastąpi)
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niewielkie miasteczko Kobylin, należą­
ce do najstarszych miast w Polsce, bo 
już w XII w. było miastem na prawie 
polskim.

O wysokim poziomie kulturalnym i 
pędzie do nauki dawnych mieszkańców 
świadczy fakt, że w latach 1403—30 
na uniwersytecie krakowskim znajdo­
wało się kilkunastu uczniów z Koby- 

' lina. Stąd pochodzi współuczeń Koper­
nika matematyk Jakób, profesor teo­
logii Maciej, dalej sławny mistrz nauk 
wyzwolonych Jan i najsławniejszy z 
nich Andrzej Gabler.

Z dawnych zabytków pozostały tylko 
2 kościoły katolickie — fara w stylu 
gotyckim z roku 1518 i kościół pober- 
nardyński. Najbardziej ogołocili mia­
sto z zabytków Szwedzi w czasie swe­
go najazdu zabierając wszystkie ko- 
isztowności j cenną bibliotekę z około 
200 rękopisami z XV i XVI wieku.

. Resztę cennych rzeczy wywieźli po roz­
biorach Prusacy do Berlina.

rego obroty za r. f947 sięgają sumy 
200.000.000,— zł.

Oświata
Na terenie miasta istnieją dwie szkoły 

podstawowe, do których uczęszcza ok. 
600 dzieci. Kierownikiem szkoły jest 
p. Molenda. Ponadto istnieje Średnia 
Szkoła Zawodowa, oraz przedszkole, 
które skupia pod kiefowniciwem p. Ga- 
jowczykówny około 120 dzieci.

Życie społeczne
i organizacyjne

Osiągnięcia Kobylina są wynikiem 
zgodnej pracy wszystkich czynników 
na terenie miasta. Członkowie Miej­
skiej Rady Narodowej pod przewod­
nictwem p. Maćkowiaka — pp.: Józefa 
Rejka j Karola Guta wykazują dużą 
inicjatywę. W Zarządzie Miejskim zaś 
— pp.: Franciszek Spruta i Antoni Mar­
cinkowski.

Pracą charytatywną zajmuje się opie­
kun społeczny p. Jabczyński, MKOS

z p. Juchniewiczem na czele, Zarząd 
Tow. Pań św. Wincentego a Paulo, oraz 
PCK.

Poza tym istnieje Koło Śpiewacze 
pod dyr. p. Wabińskiego, Chór Kościel­
ny pod. 'dyr. p. Pieprzyka, TPŻ pod 
kier. p. Nowickiej, Tow. Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej z prezesem p. Dzieciu- 
chowiczem, Koło Ligi Kobiet z p. So­
bańską na czele. Życie sportowe sku­
pia się w hufcach PW i WF, oraz Klu­
bie Sportowym „24". Duży udział w 
całym życiu społecznym bierze ks. pro­
boszcz Sławski.

Biblioteka Miejska w ratuszu — po­
siada niewielką czytelnię. Kino pod 
kier. p. Romana Smigowskiego od 
pierwszych dni dostarcza mieszkańcom 
rozrywki.

Miasto Kobylin posiada jeszcze swo- ' 
je braki, jednakże na każdym kroku' 
widać chęć i wolę do postawienia m.a- I 
sta na najwyższym poziomie, z którego 
by i Zarząd Miasta i jego mieszkańcy 
mogli być dumni.

I. Podolak - Ciesielska

'nam wszystkim dotkliwie we znaki. Na 
'chwilę odwrotu armii niemieckiej o- 
czekiwaliśmy z utęsknieniem. I kiedy 
dnia 12 stycznia 1945 r. zagrały rosyj­
skie armaty nad Wisłą i rozpoczęła

Kobylin dziś...
Na skutek działań wojennych 

steczko nie ucierpiało wiele. W chwili 
wkraczania wojsk radzieckich Kobylin 
przeżył krytyczny moment. Po dwu­
dniowej już wolności N:emcy na krótko 
■opanowali miasto z powrotem. Wów­
czas to zamordowali za wywieszenie 
flag narodowych milicjanta śp. pod­
chorążego Aleks. Grobelnego. W tych 
dniach robotnicy młynów z p. Frącko­
wiakiem Michałem oraz właścicielem 
jednego z młynów p. Trynką na czele 
uratowali przed zagładą urządzenie 
młynów, oraz około 10.000 q zboża i 
mąki. Zapasy te częściowo wysłano na 
Górny Śląsk dla wyżywienia górników 
a częściowo rozdzielono między ogoło­
cone miasteczka powiatu. Sześciu spo- 

/ śród tych robotników zostało odzna­
czonych srebrnymi Krzyżami Zasługi.

Po odzyskaniu wolności pierwszą 
czynnością Zarządu Miejskiego było 
uporządkowanie ratusza, uruchomienie 
elektrowni (obecnie kier. p. Maćko­
wiak), do czego w znacznej mierze 
przyczynił się kierownik młyna p. 
Świerczyński, oszklenie budynków 
szkolnych, uruchomienie rzeźni itp.

Dziś już miasto poszczycić się może 
całym szeregiem sukcesów. W roku 
1946 i 1947 wybrukowano 1 km ulic, 
położono chodniki, zaprowadzono 
trawniki i zieleńce, wysadzono kilka­
set drzewek i krzewów ozdobnych. 
Nawet obecnie korzystając z braku 
mrozu kontynuuje się roboty ziemne 
i kanalizacyjne. Kanalizacja miasta 
ma być w roku 1948 zakończona. Zało 
żono Ośrodek Zdrowia. Ambicją miasta 
z burmistrzem p. Józefem Ciesielskim 
na czele jest wysunięcie się na pierw­
sze miejsce spośród miasteczek powia­
tu krotoszyńskiego.

Mieszkańców liczy Kobył'n obecnie 
2.800 osób. Przemysł reprezentują‘tutaj 
3 młyny, tartak państwowy, oraz mle­
czarnia. Do zasłużonych pracowników 
tartaku należy p. Stan. Kobierski, który 
uratował przed zniszczeniem urządzenie 
i pasy transmisyjne.

Pod względem handlowym obok kup­
ców prywatnych działa Spółdzielnia 
Samopomocy Chłopskiej pod kier. p. 
Dzieciuchowicza, Spółdzielnia Rolniczo- 
Handlowa pod kier. p. Kyclera, Mle­
czarnia Spółdzielcza z p. Lubińskim 
na czele, Powszechna Spółdzielnia Spo­
żywców kierowana przez p. Jaśkow- 
skiego i placówka Państwowej Cen­
trali Handlowej.

Dowodem ruchliwości handlowej mia­
sta jest fakt istnienia na jego terenie 
Banku Ludowego i oddziału KKO, któ-

mia- Był członkiem Związku Zachodniego
i dlatego Niemcy odmówili emerytury

Inwalida wojenny p. Kazimierz S. z 
Kościana, woj. poznańskie, wcielony 
podczas pierwszej wojny światowej do 
wojska niemieckiego, został w czasie 
walk ciężko ranny, na skutek czego 
amputowano mu jedną nogę. Jako 75% 
inwalida pobierał do 1939 roku rentę 
inwalidzką, która w ostatnich latach 
wynosiła 147,— zł. W pierwszych mie­
siącach wojny żył ze skromnych o- 
szczędności, jakie był uciułał i korzy­
stał doraźnie z pomocy rodaków.

Naskórek pani jest suchy i jeśli temu nie 
zapobiegnie się w porę pokryje się zmar­
szczkami, których nie łatwo będzie się wy­
zbyć. Należy zatym użyć po każdorazo­
wym obmyciu twarzy, doskonałego mato­
wego kremu „ANIDA", który dzaęki na­
turalnym tłuszczom stanie się pożądaną 
odżywką dla suchej cery pani, przywraca­
jąc j- •' miękkość świeżość i elastyczność.

• /
___ . - w.

poległych bohaterów 
Czerwonej Armii. W wielu miastach 
i miasteczkach a nawet wsiach wdzię­
czna za wyzwolenie ludność wzniosła 
tym, często bezimiennym 
monumentalne pomniki.

i Jednym takim pięknym 
wdzięczności społeczeństwa 
wystawiony poległym żołnierzom w 
Wolsztynie. Przy oswobodzeniu miasta 
zginęło bowiem 362 oficerów, podofi­
cerów i szeregowców Armii Czerwo­
nej, w tym czterech z najwyższymi od­
znaczeniami wojennymi. Pomnik ten 
wystawiono według projektu młodego 
rzeźbiarza E. Przymuszały (ucznia 
sławnego Rożka). Na potężnym coko­
le stoi oficer radzieęki i przyciska sto­
pą powalonego orła germańskiego ze 
swastyką. Wokół pomnika kilkaset 
mogił z nagrobkami, na których wy­
ryte są nazwiska, stopnie wojskowe, 
daty urodzenia i śmierci.

Tak pomnik jak i groby bohaterów 
społeczeństwo wolsztyńskie w szcze­
gólności dziatwa otacza troskliwą o- 
pieką. W porze letniej miejsce wiecz­
nego spoczynku obrońców wolności 
tonie w powodzi kwiecia. Dziś w trze­
cią rocznicę oswobodzenia ludność 
Wolsztyna z wdzięcznością wspomina 
te radosne chwile. Bohaterzy ci pole­
gli, aby miliony ludzi na świecie o- 
trzymały* wolność. Dla nich mamy 
głęboką cześć i przechodząc obok 
cmentarza - pomnika pochylamy z 
wdzięcznością głowy.

bohaterom
I

Pomnik bohaterów radzieckich 
w Wolsztynie

Z biegiem czasu jednak głód zaczynał 
być coraz częstszym gościem w domu 
p. S. i jego licznej rodziny. Jako Polak 
bowiem, mimo znajomości języka nie­
mieckiego w słowie i piśmie nie mógł 
otrzymać żadnego zajęcia. Zaryzyko­
wał więc wniesienie prośby do Głów­
nego Urzędu Zaopatrzeniowego (Haupt- 
■zersorgungsamt) w Poznaniu o przy­
znanie mu skromnej renty, podając w 
motyweCu że jest inwalidą z wojny 
światowej. Sądził, że Niemcy p.zyzna- 
ją mu zaopatrzenie, bo przecież winni 
pamiętać o tych, którzy ongiś walczyli 
w ich szeregach, tym bardziej, że zda­
rzało się w początkowej fazie okupacji, 
iż władze niemieckie przyznawały po­
dobne renty także i Polakom.

Niemcy zanim jednak zdecydował; 
się komuś wypłacić parę nędznych ma­
rek, zasięgali zewsząd szczegółowej 
opinii i dlatego p. S. nie otrzymywał 
długo odpowiedzi.

Dopiero w styczniu 1941 r. doręczono 
mu pismo z „Hauptversorgungsamt 
Wartheland" pod nr IV 173/411 z lako­
niczną odpowiedzią, że pismo jego zo­
stało załatwione odmownie, „ponieważ 
Pan mimo ciężkiego inwalidztwa wy­
stępował wrogo w stosunku do Niem­
ców przez to mianowicie, że Pan był. 
członkiem Polskiego Związku Zachod­
niego, najczynniejszego 
czyzny'.

Pismo to, zaopatrzone 
częcią i podpisem dra
swoistą wymowę i świadczy w wystar­
czającym stopniu o nienawiści, z jaką 
odnosił się okupant do zwyczajnych 
członków P. Z Z. Wiadomo bowiem, 
że aktywnych działaczy rozstrzeliwano 
publicznie w pierwszych dniach oku­
pacji, jak np. w Środzie, Śmiglu, Ko­
ścianie i innych miastach. P. D.

wroga niem-

urzędową p.e- 
Schalicha ma

wyrazem 
to pomnik

się zwycięska ofensywa, serca nasze 
zadrżały tłumioną jeszcze na razie ra­
dością. Wiedzieliśmy jednak, że to bę­
dzie koniec udręki i niewoli.

W tym zwycięskim pochodzie . Armii 
Radzieckiej padali jednak żołnierze 
setkami i tysiącami. Nie ma na Ziemi 
Wielkopolskiej zakątka, gdzie by nie

Z Pogorzeli
W działalności Komisji Popv..aryzac i 

Prawa na miasto i gminę Pogorzela 
wygłoszone zostały przez sędziów: 
Lucka i Latanowicza z Koźmina refe­
raty na temat rozciągnięcia przepisów 
o odpowiedzialności karnej za odstęp­
stwo od narodowości w czasie wojny 
1939—45 oraz o prawie spadkowym.

Zainteresowanie słuchaczy w tej 
dziedzinie było duże. W skład Komisji 
Popularyzacji Prawa powołano burmi­
strza Maciejewskiego, wójta Sierszul- 
skiego, sekretarza miejskiego Wielic­
kiego. kier. Urzędu Pocztowego Korzu- 
chowskiego, kier, szkoły Witczaka, 
kier. Spółdzielni Rolniczo-Handlowej, 
Pilawskiego oraz przedstawicieli partyj 
politycznych.

W czasie dni przeciwgruźliczych 
wygłosił referat na temat „Walki z gru­
źlicą w kraju" magister farmacji Józef 
Stachowski.

Nowozorganizowane Tow. Przyjaciół 
Żołnierza urządziło ostatnio przy udzia­
le zespołu wojskowego z Krotoszyna, 
wieczór humoru i piosenek żołnier- 
':’?h Na temat organizacyjny Tow.

IC T.

Przyjaciół Żołnierza, mówili wójt Sler- 
szulski, Kubiak z Krotoszyna i 
ski. Po brzegi wypełniona sala 
czyła o zainteresowaniu jakim 
preza cieszyła.

W dniu 20 grudnia 1947 roku 
kolejowe uruchomiły nowowybudowa- 
ny przez gromadę przystanek kolejowy 
w Bułakowie, linia kolejowa Pogorze- 
la-Borzęciczki.

Pilaw- 
świad- 
się im-

władze

o

POZNAŃ

BOJANOWO
Ofiarność na odbudowę szkoły. W cięż­

kich, powojennych czasach rodzi się w Bo­
janowie wielkie dzieło. Dobiega pomału 
końca odbudowa wspaniałego budynku, 
przydzielonego miastu na pomieszczenie 
szkoły podstawowej. W ten sposób rea­
lizuje się marzenie wielu, nieziszczone w 
ciągu poprzednich dwu dziesiątek lat.

Opieka Rodzicielska, która już od dwu 
lat z wiarą i zapałem wspiera władze 
szkolne i miejskie w przedsięwzięciu, urzą­
dziła znowu w niedzielę, 18 bm. zabawę 
karnawałową.

Impreza zorganizowana była starannie i 
sprawnie. A społeczeństwo odpowiedziało 
organizatorom prawdziwą i miłą niespo­
dzianką: ofiarnością w darach i datkach, 
niebywale licznym i ochoczym udziałem w 
zabawie i nadzwyczaj miłą atmosferą, w ja­
kiej długie godziny spędziła obok siebie 
młodzież i starsi, mieszkańcy miasta i goś­
cie z okolicznych wsi. Impreza przyniosła 
ponad 70.000 zł czystego dochodu.

Takie ustosunkowanie się społeczeństwa 
do szkoły jest objawem naprawdę budu­
jącym.

SREM
Wagonów Sypielnych" oto

Aleksanddra Bisson'a, wysta-
„Kontroler 

tytuł komedii 
wionej w tych dniach przez Teatr Miejski 
z Gniezna w naszym mieście. Sztuka sama 
lekka, o akcji zabawnie, choć trochę na­
iwnie powikłanej, dała publiczności chwilę 
rozrywki. Jeśli chodzi o grę samych akto­
rów, zdania są dość podzielone, zwłaszcza 
że w stosunku do zespołów przyjezdnych 
publiczność nasza jest dość wymagająca. 
Najwięcej podobała nam się gra p. Deren- 
gowskiego w roli Alfreda Godefroid, nie­
źle grały p. Nowakowska w roli Pani 
Montpepin oraz p. Fonecka w roli Łucji 
Godefroid.

Z poznańskich wydarzeń

O likwidacje antysemityzmu
Aczkolwiek w Wielkopolsce nie 

zdarzył się ani jeden wypadek mor­
dów na tle przesądów rasowych i 
wyznaniowych, to jednak istnieje po­
trzeba wychowania społeczeństwa, a 
szczególnie młodzieży wolnej od 
tych przesądów. W tym celu powsta­
ła też Liga do Walki z Rasizmem, 
której zebranie organizacyjne odby­
ło się ostatnio w Urzędzie Wojewęaz- 
kim w Poznaniu.

Cele Ligi omówił delegat Zarządu 
Głównego dyr. Pankiewicz, który m. 
in. stwierdził, że antysemityzm był 
kultywowany wyłącznie przez orga­
nizacje podziemne, które dążyły do 
siania zamętu w kraju. Obecnie, wo­
bec całkowitego rozbicia podziemia, 
należy dążyć do tworzenia wielkich 
wartości moralnych, które podniosą 
nasz naród w oczach nie tylko wła­
snych ale i zagranicy.

Po referacie zasadniczym odbyła 
się ożywiona dyskusja, a następnie 
przystąpiono do wyboru Zarządu O-

kręgowego, na czele którego stanął 
proi. dr Klimczyk.

*
VV7 gmachu Sądu Apelacyjnego w 
” Poznaniu odbyła się w tych 

dniach uroczystość odznaczenia me­
dalem pamiątkowym 30-lecia Sądow­
nictwa Polskiego, kilku zasłużonych 
prawników i pracowników sądowych. 
Medale otrzymali: pp. A. Mruż (SO 
w Kaliszu), St. Pietrzak (SO w Kali­
szu), St. Gorczyński (SG w Słupcy), 
St. Kotkowski (SG w Kole) oraz J. 
Gumowski (SG w Zduńskiej Woli). 
Odznaczeni otrzymali również pre­
mie pieniężne.

*
W/- ub. poniedziałek rozpoczął się 
’’ w Poznaniu kurs zadrzewia­

nia dróg publicznych przeznaczony 
dla techników z Pow. Zarządów Dro­
gowych a zorganizowany przez Min. 
Komunikacji. Udział w kursie bierze 
110 słuchaczy, głównie techników 
drogowych z województw: poznań­
skiego, pomorskiego, szczecińskiego 
i olsztyńskiego, (c)

Na podstawie zarządzenia Ministra Przemysłu 
i Handlu z dnia 31. XII. 1947 r. przechodzi w stan 
likwidacji z dniem 1. I. 1948

'nstytuJ Przemyślu Skórzanego
Poznań, ul. Golęcćńska 13

Wzywa się wszystkich wierzycieli do zgła­
szania swoich pretensji w stosunku do Instytutu 
w terminie do dnia 15 lutego 1948 r.

Likwidator:
Instytutu Przemysłu Skórzanego 

2714 (—) Gramza Zygmunt

przyjmie natychmiast

p™ pisanie na maszynie

* W dniu 21. 1. opuścił dom u- 
« myślowo chory Marian S.omiil- 

' ski, 29 lat. Ktokolwiek zoba­
czy, proszę powiadomić rodzi­
nę. Stanisław Słomiński, Pa­
miątkowo, pow. Oborniki.

k303

Różne
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I

Zjednoczenie Energetyczne Okręgu Poznańskiego w 
Poznaniu, ogłasza

przetarg nieograniczony
na wykonanie konstrukcji stalowej i żelazo-betono- 
wej w Nowej Elektrowni w Poznaniu.

Informacji udziela Wydział Ogólny Zjednoczenia, 
Al. Marcinkowskiego 27, II ptr., tel. 15-07, gdzie też 
należy składać oferty w podwójnych zalakowanych 
kopertach z napisem: „Oferta do przetargu N. E. B. 
1" do dnia 10. lutego br., godz. 12,00.

Do oferty należy dołączyć dowód wpłacenia w kasie 
Zjednoczenia wadium w wysokości 2% sumy zaofero­
wanej oraz odpisy świadectwa przemysłowego i re­
jestru handlowego.

Zjednoczenie zastrzega sobie prawo swobodnego 
Wyboru oferenta wzgi. unieważnienia przetargu.

lb-406

j Referenta zbytu ii 
; I na wyższe stanowisko do fabryki w Poznaniu ;
!! Szczegółowe podania z życiorysem pod ! | 
' 1 „Referent zbytu" do P.A.P. Katowice św. Jana 11. ' ' 
;! ib-j9i ;;ooeeesoeeoeooeeeecoeeeeeeeeeeoeeeeeeeeoeoeeeeet
Zjednoczenie Energetyczne Okręgu Poznańskiego w 
Poznaniu ogłasza

przetarg nieograniczony
na urządzenie centralnego ogrzewania parowego nis­
kiego ciśnienia w hali i biurach warsztatowych w 
Czerwonaku.

Podkładki ofertowe w cenie zł 500,— nabyć i infor­
macji zasięgnąć można w Wydziale Ogólnym Zjedno­
czenia, Al. Marcinkowskiego 27, II ptr., gdzie też na­
leży składać oferty w podwójnych zalakowanych ko­
pertach z napisem- „Oferta na urządzenie centralne­
go ogrzewania w Czerwonaku11 do dnia 14 lutego br., 
godz. 12,00.

Do oferty należy dołączyć dowód wpłacenia w kasie 
Zjednoczenia wadium w wysokości 2% sumy zaofero­
wanej.

Zjednoczenie zastrzega sobie prawo swobodnego 
wyboru oferenta wzgl. unieważnienia przetargu.

lb-407

I
KUPNO. SPRZEDA2. NAPRAWA 

MASZYN BIUROWYCH 
to także odbudowa kraju, 

to sprawa zaufania 
i specjalność firmy 

PIOTR PiEPRZYCKt 
POZNAM 

aleja Marcinkowskiego 26 
w oodwórzu — tel. 23-62

przepisywanie

Księgowość różnych przedsię­
biorstw prowadzi, bilanse spo­
rządza — Biuro Księgowości 
Smólskiego Wawrzyniaka 33. 

lb-237
Wykonuję tapczany, fotele, le­
żanki. nakładki, przyjmuję tak­
że do naprawy. Pćłwiejska 31, 
Grzybowski, pracownia tapi- 
cerska. k304

Katowickie Zjednoczenie 
Przemysłu Węglowego 
zakupi natychmiast

łożyska toczone
wg. katalogu „S. K. 
2310, 2311, 6217, 6310, 
52212, oraz nr 52213.

Oferty należy kierować _______ ___ ___
W. — Wydział Zaopatrzenia Katowice, — Weł- 
nowiec — ewent. telef. pod nr 339-61 (wew. 374). 
lb-387

F.“ nr 1314, 1316, 2212, 
6311, 6318, 51216, 51217,

do Dyrekcji K. Z. P.

WYDZIAŁ POWIATOWY. W MYŚLIBORZU, ogłasza

KONKURS
na stanowiska:

1. zastępcy inspektora samorządu gminnego,
2. powiatowego technika budowlanego,

Wymagane kwalifikacje
a) ad 1 i 2 obywatelstwo polskie,
b) ad 1 co najmniej trzy lata praktyki w samorzą­

dzie terytorialnym,
ad 2 ukończenie szkoły budowlanej średniego 
lub wyższego typu i 2-letnia praktyka zawodowa.

Do stanowisk tych przywiązane są pobory: ad 1) w g 
IX—-VII grupy uposażenia urzędników samorządowych 
wraz z ustawowymi dodatkami, ad 2) w/g VIII—VII 
grupy uposażenia urzędników samorządowych wraz 
z ustawowymi dodatkami.

Podanie wraz z życiorysem i uwierzytelnionymi od­
pisami świadectw należy składać w terminie do dnia 
28 lutego 1948 r. do Wydziału Powiatowego w Myśli­
borzu, woj. szczecińskie.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
Starosta Powiatowy

(—) St. Orzechowski lb-405

I

Przetarg nieograniczony
Fabryka „Stella” we Włocławku zakupi bezzwło­

cznie 20 kg waniliny 100% (stuprocentowej). Oprob- 
kowane oferty w zapieczętowanych i zalakowanych 
kopertach przesyłać pod adresem:

„STELLA” — Włocławek lb-408
ul. Stodolna nr 59

do dnia 31. I. 1948 r„ włącznie. Oferty mogą być zgła­
szane na część dostawy.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 3 lutego 1948 r.STRONA 4 Nr 27 ABC
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IPrzepiękne lefei

Wolne posady

nieograniczenie trwałe, 
także przy wilgotnym 
powietrzu i pocie osiąga 
się przy pomocy eliksiru 
„ALMA**, dzięki które­
mu ondulacja jest zby­
teczna. Zara2 po użyciu 
wspan>are fale ondulo- 
wanyc-h włosów, pełna 
powabu fryzura. Gena 
loco skład 150 zł zł., — 
3 flaszki 3C0 zł. Dostawa 
dokąd zapas starczy. Za­
mawiajcie zaraz dzisiaf 
adresując: W. Penehak 
Warszawa, ulica Nowo­
grodzka, skr. pocztowa 
68. — Uwaga: Płaci sie 
przy odbiorze. ib-35£>

WIĘKSZĄ 
partię

oleju lnianego
sprzedam.

Oferty Biuro Ogło­
szeń „PAR" Poznań. 
Ratajczaka 7 pod nr 
1,876. pll49

Trans p >rt
Samochodami, magazynem 
bocznicą dysponuję Wspólny 
Transport Norwida 13. «el 
92 46 46168

Pianino koncertowe
kupię

Telefon 65-53 pl 132

Autatransport, transporty to 
warów od 3—15 ton załatwia 
Dąbrowskiego 83 85 tel. 31-40 

la-167

p!164

MEBLE

POZNAM
2Z GRUDNIA 19. 

TEL.3432.

BIBUŁKĘ, GILZY
Przybory palarskie
Ceny ściśle hurtowe poleca

HURTOWNIA

J. Przybysz i Ska
Poznań, Mielżyńskiego 14

Tel. 49 33
Prowincja za pobraniem

biurowe

łdl'16

mieszkalne

w

Daszyny
Zakup

biurowe
Sprzedaż

oó24

MARIAN BESSERT
Poznań, plac Wolność' s* obok PKO gj

Pielęgniarka do niemowlęcia, 
miasteczko na Pomorzu. Odpis 
świadectw i warunki nadesłać: 
Świdwin, pow. Białogard. Mic­
kiewicza?. Zielewicz. lb-367
Biegłą stenotypistkę pizyjmie 
natychmiast K S. B. Poznań 
27 Grudnia 4. 2917
Agentłw do zakupu ziemnia­
ków w każdej miejscowości, 
poszukujemy. Oferty. PAR. Ra­
tajczaka 7, pod 1,907.

01172

Dzielna ekspedientka rzeźnic- 
ka potrzebna. Rzeżnictwo Pa­
wlicki, Grobla, narożnik Mo­
stowej. Mieszkanie: Grobla 25 
m. 5._______________ 2907
Przyjmę wysoko kwalifikov/a- 
nych blacharzy i ślusarzy. Jati 
Solski, Poznań, ul. Marceiiń- 
ska 17/19. __ 2921
Dziewczyna do wszelkich prac 
domowych z goiowaniem. — 
Ogrodowa’14. m. 3. c532

I Ciężarówką 4 ton
G. M. C. (Am.) na chodzie w dobrym stanie 

sprzeda ib- >94

IMwa SpóM 'irlra ianant [hłoaska. Ryczywół

a k u p i:
POMPKĘ TRYBOWĄ

do tłoczenia oleju do 5 Itr na godz. dającą 
się nastawiać obrotami na rożne wydaj­
ności.

POMPKI TRYBOWE
do tłoczenia ropy 30 ltr/min., wys. podno­
szenia h — 6 mtr. lb-383

_ _________________________________________________________________________________________________ pl 086

DROBIHĆ
M Biuro Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 8—19-tej, w soboty od 8—17-te] w Poznaniu przy ul. Wyspiań­

skiego 10 I piętro. — Tel. 64-75 i 62-70 (wewn. 5) — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. jg

Biuralistka pisząca biegle na 
maszynie, znajomość prac biu­
rowych. szuka posady. Oferty 
Cłcs Wielkop. nr 2802.

Futro siłowe, prawie nowe, 
dużą figurę. Strzelecka 20, 
m, 4, 2839

Samochód ciężarowy do 2 ton. 
w dobrym stanie marki Phano- 
men. Of, Głos Wlkp. nr 2922.

Pianino tanio sprzedam. Ko­
pernika 6, m. 12. 2868

Kupię parcelę do 500 000 od 
właściciela blisko tramwaju, 
Jeżyce. Sołacz, dokładne okre­
ślenie. Of. Głos Wlkp. nr 2931.

Ręczirarkę czapniczą poszuku­
ję. „Henia", wytwórnia cza­
pek Poznań, św. Marcin 68 
m. 4._______________ P1157
Drukarni potrzebna dziewczyna 
do pracy. Oferty z życiorysem: 
PAR. Ratajczaka 7, pod 1,882.

P1155

Ekspedientka do składu rzeż- 
nickiego potrzebna. Franciszek 
Jaśkiewicz, Kraszewskiego 15. 

2920

, 1.

2.

3.

P. P. Zakład 
ul. Mylna nr

Ją:
narzędziowe-

narzędzio-

Polskie Zakłady Silników 
Spalinowych 
nr 3. Poznań, 
38/40 pos.zuk?.,

majstra
go, 
ślusarzy 
wycli,
b rakarzy do kontroli 
technicznej,

4. tokarzy wykwalifiko­
wanych.

Zgłoszenia w Biurze Per­
sonalnym. lb-410

Bieliźniarkę na elegancką dam­
ską bieliznę przyjmę. Rataj­
czaka 7. m. 36. I ptr. pli53
Technika lub podmistrza do 
rozbiórki mostu betonowego 
na Ziemiach Odzyskanych po­
szukuję. Oferty Głos Wielko­
polski nr 2943.
ślusarza-spawacza oraz przy­
uczonego zaraz „Mebloslal" 
Wroniecka 2JL/22. 2839
Poszukujemy zaraz księgowe- 
go-bilansisty. Państwowa Ole­
jarnia. Szamotuły. lb-409
Rutynowana maszynistka po­
trzebna zaraz. Wnioski wraz 
referencjami, odpisami świa­
dectw, życiorysem kierować: 
Biuro Ogłoszeń i Reklam Pol­
skiej Agencji Prasowej PAP, 
Poznań, Mierzyńskiego 8.

lb-405
Deputatnik z 2 zacięźnikaml 
potrzebny. Oferty Glos Wiel­
kop. Gniezno nr 23. lb-403
Pielęgniarka do niemowlęcia 
potrzebna Ofertv nr 567; Czy­
telnik. M. Focha 14. 1237
Kasjerkaksięgowa oraz eks­
pedientka potrzebna, rzeźnic- 
two. Daszyńskiego 29. k301
Potrzebni są zaraz do prac 
konfekcyjnych i miarowych: 
1 przykrawacz i kilka kraw­
ców wykwalifikowanych lub 
z dłuższą praktyką. Zgłosze­
nia przyjmuje: Fabryka Kon­
fekcji Damskiej i Męskiej pod 
Zarządem Państwowym, Po­
znań Wielkie Garbary nr 31. 
___________ ______ 2917 
Uczeń szewski potrzebny. Ul. 
Racławicka ?5, Osiedle Grun­
waldzkie.______________ 2915
Potrzebny zaraz na gospodar­
stwo chłopak. 3500 miesięcz­
nie. Aoteni Schneider. Pozniiń- 
Minikown. Baranowska 12 — 
(Stam-leka). 2911

|

SAMODZIELNEGO
• energicznego kupca 

branży ziemiopłodów 
poszukuje

zaraz prywatna firma 
w Poznaniu.

Zgłoszenia pisemne z 
podaniem warunków i 
kwalifikacjami do Biu­
ra Ogłoszeń „PAR" Po­
znań, Ratajczaka nr 7, 
pod l,u 17. pll27

Fryzjer, stała wypomóżka. Si­
korskiego^ 41. k306
Ekspedientka potrzebną od 1.2. 
1948 do sk adu. Poznań. Gar­
bary 33. piekarnia Kiciński. 
______________________ 29J_8 
Początkująca siła biurowa ze 
znajomością księgowości riż- 
nych systemów, listy plac, ko­
respondencji i maszynopisma. 
Oferty Głos Wikp. nr 2890.
Kslążkowy-bilansista potrzebny 
zaraz. Gminna Spółdzielnia Sa­
mopomoc Cb c-pska Grzebieni- 
sko, siedziba Sędziny, poczta 
Duszniki. 2886
Wychowawczyni rutynowana
do 4-letniej dziewczynki, z re­
ferencjami, do domu lekarza 
.pa Śląsk, potrzebna. Oferty: 
Czytelnik Katowice pod 829. 
" _____________10-383

Czeladnik rzeźnicki. samodziel­
ny. potrzebny zaraz. Lacho­
wicz, Chodzież, ul. Roli-Zymier- 
skiego 5. Ib 381
Osoba uczciwa do półrocznego 
dziecka i lekkich prac domo­
wych potrzebna. Oferty nr 568: 
Czytelnik. M. Focha 14. f238
Bufetową do obsługi gości po­
szukuje Wł. Twardowski. Bo­
rek Wlkp. lb-394

Szuka posady
Początkująca praktykantka do 
biura lub składu szuka zaję- 
cia. Of. G OS Wlkp. nr 2930.
Ekspedientka poszukuje zaję­
cia. Branża obojętna. Oferty 
Głos Wlkp. nr 2927.
Uczciwa praczka poleca sje. 
Oferty: PAR, Ratajczaka f, 
pod 1,850. _____ pll29
Rutynowany księgowy-bilansi- 
sta pizyjmie pracę dorywczo. 
Oferty Głos Wlkp. nr 2949.
Magazynier szuka posady. Ofer­
ty: PAR Ratajczaka 7. pod 
1_,889. _ ___________pll62
Poszukuje prania. Oferty: PAR, 
Ratajczaka 7, pod 1,881.

___ _ ________ pll54 
Księgowy, długoletni prokurent 
bankowy, zmieni posadę. Ofer­
ty: FAIL Ratajczaka 7, pod 
1,878________________ p!151

Państwowe Przedsiębiorstwo
Robót Komunikacyjnych

Oddział w Poznaniu
poszukuje na budowy w terenie rutynowanych

TECHNIKÓW DROGOWYCH 
KSIĘGOWEGO
NI AG AZTN1EHÓ W 
RACHMISTRZÓW
MAJSTRA BETONIARSKIEGO

Ofertv z podaniem praktyki proszę składać: 
ulica Skarbowa 8. lb-36S

Program audycyj radiowych na czwartek 29. 1.48
(Zastrzega się zmiany w programie)

6 00 Aud. por.; 6.05 Gimnastyka- 6.15 Wiadomości- 6 2' 
Muzyka; 6.50 Program; S f9 Sygnał; 7.00 Dziennik; 7.15 Mu­
zyka: 7 20 Lekcja języka rosyjskiego; 7.35 Muzyka; 8.29 
informacje ogólnopolskie, 8 25 Skrzynka PCK; 8.35 Muzyka 
ptpttlarna; 9.1= Program lokalny na dzień bieżący; 9 17 
Przerwa; 10.40 Aud. M;n. 0'w... 11.00 Przerwa; 11.57 Hejnał; 
12.03 Wiadomości południowe; 12.08 Przegląd prasy stołecz­
nej: 12 15 Muzyka; 12.20 „Z mikrofonem po kraju"; 12.30 
„Muzyka ludowa"; 13 15 Audycja literacka; 13.35 Wiadomości 
bieżące; 13 40 „Na wesołą nutę"; 14.00 Przerwa; 14.50 Kursy 
radiowe dła nauczycieli; If 00 Wiadomości z Ziem Zachodnich; 
15.05 Muzyka z płyt; 15.10 Pogadanka; 15.20 Muzyka jazzo­
wa; 15.50 Muzyka 7 płyt; 15.55 Lokalne wiadomości spor­
towe; 16 00 Dziennik popołudniowy; 16.12 ,Tu mówi Śląsk": 
16.35 Alt'’, dla dzieci; 16.55 „Pierwsza Szko-a Wyższa na 
Śląsko*'. ’7 0f» „Muzyka dla wszystkich", 18 00 Wykład; 
18.15 Przegląd wydarzeń; 18 25 Nadprogram; 18 35 Koncert 
życzeń; 18 45 „Wieczór literacki"; 19.00',.Z zagadnień świata 
pracy"; 1° 10 Aud. dla wojska: 19.40 ..Melodie świata"; 
20.OÓ Dziennik w;eczornv: 20 50 Audycja TUR u: 21.00 „Po­
cieszne wykwmtnisie", słuchowisko wg komedii Mnbera; 21 45 
Recital rkrzypcewy; 22 10 Mu;:vka taneczna- 22 45 Muzyka: 
23.00 Ostatnie wiadomości; 32.10 Progrąiin ńa dzień nasienny.; 
23.20 Muzyka poważna: 23.55 Z ostatniej chwili: 24.00 Hymn 
i koniec programu.

I Wydawca Spółdzielnia Wydawnicza ..Czytelnik’*.
Redakto' naczelny Jan Zagierski I

Tłuczono w Drukarni Sw Wojciecha nod Zarządem Państw, 
w Poznaniu K-49015

Przychodnia poszukuje posługi 
albo pranie. O.erty Głos Wiel­
kopolski lir 2913.
Wdowa, 18-letnim synem, po­
szukuje dozorstwa. Skwarczyń- 
ska, Sporna 1 (parter). 1'239
Włikniarz-przędżalnik kilku­
letnią praktyką, na kierowni­
czym stanowisku, przyjmie po­
ważne propozycje. Oferty na­
leży kierować-pod „Przędzai- 
nik**, Opoczno skrytka pocz­
towa 22. ’ lb-363

Nauka
Korespondencyjne Kursy Księ­
gowości. Informacje: Lublin, 
skrytka pocztowa 1U5. ib-224
Handlowe kursy półroczne roz­
poczynam 2 lutego. — Kursy 
Handlowe Smólskiego, Wawrzy­
niaka 33. lb-236
kursy pisania na maszynie, 
ślepą metodą, wszystkimi pal­
cami. — Piotr Pleprzycki, al. 
Marcinkowskiego 26 tel.23-62. 
Dla zamiejscowych kursy li­
stowne. p8205
Szkoła tańców, plastyki, stępa, 
baletmistrza Szczurka, 
szenia; Zeylanda 2.

2giO-
2862

Student udziela korepetycji z 
matematyki, przedmiotów han­
dlowych w zakresie gimna­
zjum. Grunwaldzka 20a, m 5, 
godz. 12—14 2937
Kursy zabawek, lalek, masko­
tek. kwiatów, pantofli, sandał­
ków, organizowane przez Izbę 
Przemysłowo-Handlową, rozpo­
czynają się w środę, 4 lutego. 
Informacje: Marynarska 13. 
parter, godz. 13—20.___ 2936
Szkoła Pielęgniarsko - Położni­
cza ZUS we Wrocławiu, plac 
Prostokątny 8. przyjmuje zgło­
szenia kandydatek na kurs 
wiosenny, rozpoczynający się 
w marcu. Warunki przyjęcia: 
mała matura, wiek 18—30 lat. 
Internat i nauka bezpłatne.

lb-366
Księgowości z przebitkową u- 
proszczoną i podatkową do cał­
kowitej pewności bilansowej 
wyucza Szkoła Przysposobienia 
I-Iandlowego, pl. Wolności 2.

2677
Tańców nowoczesnych wyucza 
Adela Szczurkówna, Jan Szczu­
rek. al. Marcinkowskiego 2a. 

2766

Osobiste
Szyję elegancko sukienki, blu­
zeczki, spódniczki. Szwajcar­
ska 16. ni. 2,__________2909
Skupujemy części patefonowe, 
radiowe (elektrolity) oraz pły­
ty gramofonowe na łom. Wła­
sne warsztaty naprawy. — 
..Emka, Poznań Wrocławska 
nr 30. pll75
Radioaparaty, wszelki sprzęt 
elektrotechniczny, instrumenty 
muzyczne akordiony oraz gra­
mofony i płyty, maszyny do 
szycia, pisania, poduszki elek­
tryczne oraz pończoszki do ga­
zu kuouje i sprzedaje , Emka", 
Poznań. Wrocławska 30, tele­
fon 26-52. Własne warsztaty 
naprawy._____________pl036
Obelga rzuconą na Wandę Ja­
rosz z Poznania, Bosa 8 od­
wołuję. Muszella. lb-384

Sprzedaże

Meble różne, wielki wybór, ko­
rzystnie. Janiak Poznań, Ry- 
baki 6. w podwórzu p591
Dom piętr., 6 ubikacji, 1 100. 
ogród. Górczyn. 850 000. Wy­
bór korzystnych parcel sprze- 
ca Nowak, Wyspiańskiego 16, 
m. 1.   293S
Maszyn biurowych — kupno, 
sprzedaż naprawa. Piotr Pie- 
przycki, al. Marcinkowskiego 
nr 26. tel. 23-62 Przepisywa­
nie, powielanie. ___ p8207
jadalnię, sypialnie kuchnie 
poleca najtaniej — K. Bakoś, 
Garbary 21.________ lb-233
Willę, parcelę, kamienicę, go­
spodarstwo, szybko sprzedasz, 
tanio kupisz, tyiko przez fir­
mę ,,Union“. Poznań. Rzeczy­
pospolitej 4 tel 11-69. 2125
Tapczany, materaca, wykonuje
„Rekorda". ul. Kurzanoga — 
boczna Ratuszowej__  2358
Sienniki, worki, linoleum, cho­
dniki. firany. ceraty. Pertek, 
Kraszewskiego 17. la-195
Warsztat ślusarski urządze­
niem sprzedam. Wiadomość: 
Dc-lna Wilda 28. m. 4 la-236
Pianina do ćwiczeń od 30 do 
49 000. Zygmunta Augusta 3, 
m, 3._____ P10e5
Maszyny do pisania, liczenia 
itp. naprawa i przeróbka na 
' kład polski Zakup sprzedaż. 
Wacław Rohowski i Ska Poz­
nań, Mielżyńskiego 18. tele­
fon 43-25. plll2

Meble, pojedyncze sztuki oraz 
komplety, korzystnie poleca 
Janiak Ska. Za Bramką (przy 
Województwie). p 1174
Maszynę walizkową „Erika1* 
okazyjnie sprzedam. Kozia 8, 
m. 19. _______pll67
Kamienice komfortową nową, 
Łazarz. 3 200 000; kamienicę, 
2 sklepy, 1 400 000; dom, no­
wy, wolnym mieszkaniem — 
1 000 000. sprzeda Metelski, 
św. Marcin 13. pll58

Buty oficerki, nowe, nr 38, 
okazyjnie. — Sikorskiego 4, 
m. 15. k308
Wózek koszykowy sprzedam.
Kilińskiego 6, m. 6. k302

Tapczan okazyjnie, Singer ma­
szyna. okrągłe czółenko. Gar- 
bary 1, m. 5. 2914
Lanz-Buldog, 20 PS. po gene­
ralnym remoncie, na chodzie, 
prawo w.asności, sprzedam. 
Norwida 13, tel 63-64. 2903

świątynia w Polsce !eiy jeszcze w gruzach.
Trzeba ją dźwignąć wysiłkiem całego narodu

Złóż ofiarę na jej odbudowę
(P. K. O. V-54 54)

albo chcesz poleczyć piękne z pożytecznym

kup albumik
„dziejów Katedry Poznańskiej" za 200,— zł. 
W premiowaniach, które się odbędą w Pozna­
niu 16. II. 48, 15. III. 48, 15. IV. 48 f 15. VI. 48 
możesz wygrać
„ 200 ?i- R00000 zi

lub jednę z dalszych premii: 
100000, 50003, 20000,10000 i t.d. 
Albumik kupiony na tydzień przed dała naj­
bliższego premiowania biferze udział nie tylko 
w nim, ale we wszystkich dalszych (można 
wygrać kilkakrotnie).
Przesyłać ofiary, zamawiać albumiki, żądać 
szczegółowych prospektów można pod adresem: 

Arcybiskupi Komitet Odbudowy Katedry
Poznańskiej ia-183

Wydział Informacji i Finansów 
Poznań, Grobla 1, tel. 37-46, P. K. O. 7-54-54

Parcelę, 1400 m’. 750 000;
parcelę, 800 nr', 300 000 — 
sprzeda Metelski, św. Marcin 
nr 13.________________p 1159
Samochód 3-kołowy Tempo, do- 
bry, 75 000. Tel. 514-25. 2934

Z powodu choroby sprzedam 
restaurację z kompletnym u- 
rządzenicm. dobrym nnnkcie 
na prowincji, bilard system 
amerykański w komplecie oraz 
wilk czystej rasy 7-tniesięczny. 
Oferty Glos Wlkp. nr 2895.

Rasowe młode bernardyny. —
Grunwaldzka 62, tn 6. od 
15—18. 2946
Rasowa wilczura policyjna 7- 
tygodniowa, maści czarnej, ta­
nio sprzedam. — Oferty G os 
Wielkopolski nr 2945,
Parcele Poznań-Starolęka — 
sprzedam. UJ. Staroięcka 199.

_____________ 2935
Maszyna gabinetowa „Singe- 
ra“. nowoczesna. Ch apowskie- 
go 3. m, 9 (Kwietniak). 2933

Maszynę „Siagera** wpuszcza­
na Wielkopolska 7, m 3 <So- 
łaczk_________________ 2902
Warsztat stolarski sprzedam. 
Wierzbięcice 58. m. 5. 2900
Gospodarstwo 290 morg. pszen- 
no-żytniej, inwentarze, sprze­
da Juska,' Poznań-Górczyn. Kor­
deckiego26.________ 2893
Willa ogrodem przy Poznaniu.
1 200 000. sprzeda Juska. Kor­
deckiego 26. Górczyn. 2892

WEŁNĘ, LEN i KONOPIE
najlepiej płaci 1 wymienia

Łódzka Hurtownia Art. Włókienniczych, Poznań, św. 
Marcina 61. Tel. 35-40. Filia: M. Focha 16 w Hali Tar­
gów Poznańskich, naprzeciw Dworca Zachodniego. 
Telefon 63-31. P1176

Flisy bia’e, 3C00 sztuk, sprze­
dam. Of. Glos Wlkp. nr 2940.
Warsztat ślusarski, urządze­
nie sprzedam. Wiadomość: Dol­
na Wilda 28. ni 4. la-236
Maszyn- do szycia, rower mę­
ski. sprzedam. Gniezno. Wa­
wrzyńca 5, m. 1. lb-404
MctocyRl BMW, 350, sprzeda 
Matecki. Wroniecka 24, war­
sztat. ______ ___  2932
Sprzedam ciągniki przyczepy, 
w dobrym stanie. Oferty: Biu­
ro „Tamara", Szczecin, Pia­
stów 76. nr 109. Ib 365
Odstąpię plac z barakiem śród 
mieściu na cichy przemysł za 
zwrotem kosztów Oferty Głos 
Wielkopolski nr 2928.
Okazyjnie sprzedam tapczan 
fotele leżankę. Półwiejska 31. 
pracownia tapicerska Grzy­
bowski. k305

SZTflUDfiRY
chorągwie 

paramenta tótelne 
wykonuje jedyna facho­

wa na miejscu firma

JÓZEF ŁOWISK!

I

Poznań, Garhcry 2B
Te!etor> >5-05

Z Dworca 
Ryn ku

Dojazd trarnw
Głównego do St 
oraz 5 i 8 do Garbar. —
LICZNE UZNANIA ZA

PRACĘ 824

Kanapę sprzedam. Focha 45, 
m. 12. _ 2866
streptomycynę. Zygmunta Au- 
gusta 4, fryzjer.______ c334
Okazyjnie sprzedam tłocznie 
szewską z nożami. Marsz. Fo 
cha 82, m. 14. C53I
Maszynę do liczenia, arytmo­
metr. sprzedam. Włodarczak 
Garbary 38, m. 8. 2872
Parcele Rataje, druga Staro- 
łęka, sprzedani. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 2906.__ ___
Dwa powozy (landau i dokto­
rek) okazyjnie. — Oferty Glos 
Wielkopolski nr 2833.
Leghorn kury 5-miesięczne. 50 
sztuk po 46o,—_ Zgłoszenia: 
Ohnłniki Śląskie, skrzynka 50. 
____________________ lb-397 
Wille na Konopnickiej oraz 
<1om-willę na Wiąiarach sprze­
da właściciel. Kasztelańska 33. 
tn. 3 Osiedle Grunwaldzkie.

2916
Sprzedam przędzę 200 kg. 90"/« 
wełny, szara, na kanetkach, 
grubość 9 nr. Cena bardzo 
przystępna. Poważne 
kierować Opoczno,

oferty 
skrytka 

pocztowa 22,' pod „Przędza**. 
lb-364

Kupna
Samochodowe części, łożyska 
nowe ■ używane, kupuje T. 
Czajczyński Dąbrowskiego 89 
telefon 2044. lb-229
Opony: 1200X22, 1275X22, 
1100X20 kupi: ul. Dąbrow­
skiego 83'85 garaż 29a. tel. 
31-40 la-209
Woski, parafinę, kalafonię, ku­
pujemy każdej ilości. ,,Bewi“, 
Fabiyka Techn.-Chemiczna Po­
znań M. Focha 137 tel.64-85.

2648

Kostrzyn Wlkp. tele­
fon 180 — Kaszarnia 
Strzelecki

kupuje
groch, fasolę, przemie­
la tatarkę, grykę i 

jęczmień.
Skład: Poznań, Aleje 
Marcinkowskiego 16 — 
Telefon 20-23. pll07

Samochód osobowy małolitra­
żowy dobry stan, kupię zaraz. 
Oferty Głos Wlkp nr la 235.

Konie na rzeź kupuje Stani­
sław Gałkowski. Poznań. Zam­
kowa 7, tel. 31-55. la-228

j__ > ____Ksmieniće. wille domy ogro­
dami. składami, także prowin­
cji, parcele, gospoda, stwa — 
proszę zgłaszać: Nowak. Po­
znań. Wyspiańskiego 16 m 1, 
telefon 78-71. 2821
Parcelę dzielnica Łazarz. Osie­
dle Grunwaldzkie, kujjię. Po­
średnicy wykluczeni dla za­
oszczędzenia czasu. Oferty do­
kładnym opisem, ceną: Głos 
Wielkopolski nr 2800._____
Woski, tłuszcze, parafinę, so­
dę amoniakalną, również za­
miana na proszki do prania. 
„Słoń1*. Kantaka 7 pll73

Obligacje Pożyczki Odbudowy 
Kraju kupię 4o procent. Ofer­
ty Głos WJkp. nr 2919.
Wannę i piec na węgiel do ła­
zienki kupię. Daszyńskiego 113, 
m. 2, 2901
Parcelę kupię blisko tramwa 
|u wprost od właściciela. — 
Oferty Głos Wlkp. nr 2905.
Gospodarstwa, wille, domki. 
w każdej cenie kupuje Juska. 
Kordeckiego 26 Górczyn

2894

^ercedesY 170
tylko w bardzo do- 
oryin sianie natych­
miast

kupię.
Oferty Biuro Ogło­
szeń „PAR** Poznań, 
Ratajczaka 7, pod nr 
1,873. pll48

Kuplę willę Puszczykówkii lub 
Puszczykowie od właściciela. 
Podać cenę i ulicę. Oferty nr 
238: Czytelnik. Armii Ćzer- 
wotiej 1. c535
Kupię drogerię w Poznaniu. 
Pośrednictwo wykluczone. —
Oferty nr 236: Czytelnik. Ar- 
m_ii Czerwonej 1. c533
Papier fotograficzny, chemika- 
lie. Błaszkiewicz, św. Mar­
cin 10. c527
Kuplę serwis obiadowy (12 o- 
sńb). lisa srebrnego, komplet 
do pisania na biurko. Oferty 
nr 566; Czytelnik M. Focha 14.

f236
Zakupimy natychmiast łożyska: 
10 sztuk nr 715. poosiowe, 
oporowe, wym. 110X75X34 
mm z podkładka wahliwą, 4 
sztuki „SKF" nr 1208. 4 wahli­
we nr 1208 lub 1209. Zjedno­
czenie Fabryk Cementu. Wy­
dział Zaopatrzenia. Sosnowiec, 
3 Maja 22. lb-389 I
Zakupimy natychmiast łożyska: 
60 sztuk „SKF“ nr 1309. 2- 
rzędowe. wahliwe wym .100 X 
45X25 mm lub 20 szt. „SKF" 
nr 6309 4 sztuki „SKF" nr 
2316. Zjednoczenie Fabryk 
Cementu, Wydział Zaopatrze­
nia, Sosnowiec, 3 Maia 22.

lb-390

Zamiana
Pakuj duży. Osiedle Grunwaldz­
kie. zamienię. Oferty: PAR, 
Ratajczaka 7 pod 1 879.

p 115 2
Wilda, 2 pokoje kuchnią, na
Jeżyce. Oferty nr 1937: Czy­
telnik. Daszyńskiego 48. k307
Pokój duży słoneczny. Zey- 
>anda. zamienię na duży. Ofer­
ty Głos Wiko nr 2923.
Mieszkanie 31/: pokoju, komf., 
na Łazarzu, zamienię na 4*/s 
lub 5 kuchnią w śródmieściu 
wzgl. Focha blisko parku. — 
Oferty Głos Wlkp. nr 2898.
Zamienię pokój z kuchnią z 
nrzynależnościami na 2—3 po­
koi Of. Głos Wlkp. nr 2896.
Zamienię nowe meble kuchen­
ne na radie. Informacje: Cze­
sława 14, m 19. 2834

Ubikację sklepową, frontową, 
centrum miasta, ca 150 m-, 
wraz instalacją elektr. siły 
i światła, telefonem do wy­
najęcia. za zwrotem własnych 
wk adów. Oferty: PAR. Rataj­
czaka 7. pod 1,877. P115O

Szuka lokalu
Pokoju umeblowanego, niekrę- 
pującego. rnożliwfe śródmie­
ście przy kulturalnej rodzinie, 
poszukuję. Cena obojętna. — 
Oferty Głos Wlkp. nr 2869.
Pokoju umeblowanego poszu­
kuje uczennica gimnazjum — 
chętnie w okolicy placu Hoo- 
vera. Oferty nr 233’ Czytel- 
nik, Armii Czerwonej 1. c53O
Szukam pokoju 1-ospbowego. 
Cena obojętna. Zgłoszenia: te­
lefon 78-69 godz 17—21.

2882

Dzierżawy
Odstąpię dzierżawę placu z szo­
pami tanio za zwrotem ko­
sztów Of. Gł Wlkp. nr 2929.

Okazja!
Przedsiębiorstwo bu­
dowlane na G. Śląsku 
w pełnym biegu — w 
toku wykonywania 
prac z powodu śmierci 
właściciela do wydzier­
żawienia wzgl. do 
sprzedania. Plac 3000 
m2, masywne szopy, 
biura, wilka 4-pókojo- 
wa, komfortowa. Ofer­
ty „Głos Wielkopolski** 
nr la-215.

Zguby
Zguhiono 23, piątek, zegarek, 
na pasku, srebrny. Zwrot wy­
nagrodzę Daszyńskiego 24; 
m. 6__________________ 2961
Zgubiono torebkę w pociągu 
Poznaniu 24 stycznia. Znala­
zcę proszę przesłać chociaż 
dokumenty: Łódź Narutowi­
cza 30. m. 4. 2876
Zaginął pies hart tybetański, 
czarny, białe podbrzusze. Od­
prowadzić za wynagrodzeniem: 
Marsz. Focha 79 tel. 65-17.

, 2910
Zgubiono książeczkę Ubezpie­
czani Społecznej. Jerzy Kaba- 
ciński. 2904
Skradziono zameldowanie mi­
licyjne, kartę RKU Poznań, 
legitymację Czytelnika na na­
zwisko Czesław Taras 2899
Unieważniam zgubioną l^artę 
RKU Poznań, łan Kwoka.

2887
Niedzielę, 25 bm„ godz. 17, 
na trasie Rataje — Łazarz, 
zgubiono 2 pierzyny. Uczciwe­
go znalazcę proszę zwrot wy­
nagrodzeniem. Tel. 520-85.

2877
Unieważniam zaginioną ksią­
żeczkę wojskową RKU Poznań, 
zameldowanie milicyjne Wą­
growiec na nazwisko Grzegorz 
Świta jło,______________ 2871

Maszyna krawiecka i damska, 
motor elektr. 5,5. Daszyńskie­
go 21, skład. 2889
2 opony komplet z tarczami, 
17X525 dwie 16X600. 90“.'«. 
Mickiew:cza 17. m. 3. 2888
Całkowite urządzenie wytwór­
ni wód gazowych sprzedani. 
Oferty G os Wlkp. nr 2885.
Lis srebrny. Sw. Marcin 64, 
m. 24. 2883
Greplarnia w pełnym biegu do 
sprzedania. Długa 13. 2879
Wózsk dziecięcy. Działyńskich 
nr 8, m 17.   2875
Ziemi 16 morgów dobrej, pod 
Pbznanieni. sprzeda — Juska, 
Kordeckiego 26. Górczyn.

2891

Mercedes
6-osobowy lyp 230 

w dobrym stanie, 
wiadomość — Poznań 
Stary Rynek 49. 

lb-344

Oposy australijskie, ołam, lak 
nowy. Ułańska 2, m. 2. 2874
Futro damskie, foki, w dobrym 
sranie, wysmukła figura — 
36 000 zl Dąbrowskiego 62 
kiosk.____ __________ _ 2878
Parcele, ładnie położoną bli­
sko tramwaju, sprzedam. Wia­
domość: Dąbrowskiego 132, go­
spodarstwo.___________ pl121
Kamienicę, wille komfortowe, 
wolnymi mieszkaniami, także 
wypalone, różnych dzielnicach 
Poznania, domy handlowe w 
odbudowie, place budowlane, 
parcele, poleca — Hinz, Stary 
Rynek 16/17. pll38

Łożyska ku’kowe kupujemy 
stale każdą dość. Bracia Lii 
pop. Szulc i Ska, Czerwonej 
Armii 4. pll65
Pianino kuplę. Skarbowa 15, 
m. 6. pll63
Kamienicę spiesznie kupie — 
wpłacę 4 000 000. Oferty: PAR. 
Ratajczaka 7, pod 1,888.

P1161

natychmiast

3 silniki 
elektryczne 
55—65 KW pierście­
niowe z rozruszni­
kiem 220/380 V 950 
obr./min.
Poznańskie Zakłady 
Papiernicze — Poz­
nań, Plac Wolności 3.’ 

lb-401

Dom wypalony. — Oferty Glos 
Wielkopolski nr 3941. __
Parcelę Winogrady. Jeżyce. Ła­
zarz. Grunwaldzka kupię Ofer­
ty: PAK, Ratajczaka 7. pod 
1.887, ____ pU«0
Kuplę natychmiast 1 koło (o 
brecz) oraz 1 tłok 85,5 lub 
86 mm do samochodu Aero. 
Zgłoszenia: Frąckowiak Grun­
waldzka 91. ___ pl!47
kupię kamienice Centrum mia­
sta. Pośrednicy wykluczeni. 
Oferty z dokadnym opisem 
Glos Wielkop. nr 2942,
Kupimy: szlifierkę na p'ask 
szlifierkę na otwory szlifier­
kę na okrągło, gryzarkę po­
ziomą. piec hartowniczy, kuź­
niarkę do spęczania sześcio- 
katów Oferty: PAR. Ratajcza­
ka 7. pod 1,883. J1156

3-pokojowe. komfort, samo­
dzielne r.a Dębcu. z ogród­
kiem. zamienię na takie sa­
me lub 2 pokoje tylko śród­
mieście. okolica Sw. Marci­
na Oferty: PAR. Rataiczaka 
7 pod 1,707. pl016

Zgubiono zaświadczenie RKU 
Nowa Sól na nazwisko Miko­
łaj Głowacki. Twardy Staw, 
pów. Kożuchów. lb-393
Zagubiono książeczkę wojsko­
wą, odcinek zameldowania z 
gminy na nazwisko Joachim 
Dziakoński, Żytowań, powiat 
Gubin. _________lb-396

Pieniądz

Unieważniam zgubiona kartę 
nr 22/G RKU Skierniewice, za­
meldowanie gminne na nazwi­
sko Jan Jagodziński oraz do­
wody tożsamości koni nr 8Z47, 
28/47 na nazwiska księdza 
proboszcza Moszczyńskiego.

2870

Sprzedam składnicę materia­
łów budowlanych z mieszka­
niem lub przyjmę. wspólnika. 
Oferty nr 231: Czytelnik. Ar­
mii Czerwonej 1. c528

................ ...... ...... . ...............
Wolne lokale

Skład z urządzeniem, nadają­
cy na warsztat. Zwrot kosz­
tów remontu. Szwajcarska 21, 
1 r—-18 godz__________ 2880
Budynek lub lokal na warsztat 
mechaniczny, przemysł, do od­
budowy. dogodne warunki. — 
Adres 'wskaże Głos Wielko- 
pclski nr 2851.________ 2851

Matrymonialne
Wdowa średnim wieku, niebie­
dna. posiadająca własny sklep, 
z braku znajomości nożna in­
teligentnego pana celu matry­
monialnym. Oferty Głos Wiel­
kopolski nr 2873,__________ _
2C—28-letnią. ładną, wybitnie 
kulturalną, niebiedną, pozna 
wysoki, 27-letni. przystojny, 
blondyn o nieprzeciętnych war­
tościach. na stanowisku. Cel 
matrymonialny. Oferty: Poste- 
restante Poznań 2, nr legity- 
macji 115.____________ c529

Reprezentacyjny lokal handlo­
wy z 2 wystawami i tylnymi 
ubikacjami w centrum ul. Mar­
cina (centralne ogrzewanie), 
za zwrotem kosztów remontu ■

Kawaler, lat 35 bez nałogów, 
wysoki, przystojny blondyn, 
mistrz artystycznej wytwórni 
galanterii skórzanej, poszuku­
je panny do lat 28 z większą 
gotówka w celu prowadzenia

do oddania (4 lata wolnej wspólnego interesu. Cel matry- 
dzierżawy). Wiadomość: W. S. monialny. Oferty: Czytelnik, 
F. R. św Marcin 27. 2857 * Katowice pod 700. lb-386

WEŁNA
Najkorzystniejsze miejsce zbytu i wymiany

Uprawniona Aqentura
Centrali Krajowych Surowców Włókienniczych 

Poznań; Roosevelta 19 — Teiełon 70-57 
Dddzial w iydgoszozy, ul. -worcowa 55 — Tel. 33-1.' 
iura czynne od 8—15-łei. w soboty od 8—13-fe1
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funty wosku za opilstwo

O biednej wdowie 
i jej czterech synach 

Baśń współczesna
Znacie bajkę o synach ubogiej wdo­

wy, z których jeden był głupi, praw­
da, znacie?

No to posłuchajcie.
Pewna wdowa miała czterech synów. 

Trzech było zdolnych co się zowie, a 
czwarty ten najmłodszy, głupiutki był 
niebożyna aż wstyd. Bolała nad tym 
wdowa i gryzła się w sobie bardzo.

— Nic — powiedziała w końcu 
dzieci — tylko jemu be.dę musiała 
pisać majątek. Wy chłopaczki i 
dacie sobie radę.

I rzeczywiście. Dali sobie radę. Pierw­
szy był wkrótce eleganckim rotmi­
strzem ułanów, drugi sekretarzem oso­
bistym samego księcia 
trzeci wiccstarostą i 
jak limuzyną.

do 
za- 
tak

Krzysztofa a 
nie jeździł inaczej

' Ale przyszedł 
kataklizm dzie­
jowy, 
tak

' czyli 
okupacja. Wdo­
wa zebrała swo­
ich synów i 
prawi:
— Najazd nie 

prawda strasz­
liwy sam w so­
bie, moje dzie­
ci, ale wy się 
do niego zbyt­
nio nie mie­
szajcie. Los nie 

prawda wyższy jest ponad wszystko, on 
nieprawda rozsądzi. Wy zasię patrzcie 
abyście fhieli co do ust włożyć w tych

że się' 
wyrażę, 

wojna i

Istniejąca dzisiaj Komisja Cenniko- 
i — jak okazuje się — nie jest no­

wością, W r. 1608, kiedy ceny na buty 
wzrastały, zebrała się „wytyczona na 
ratuszu poznańskim dla całego woje­
wództwa komisja", która przy udziale 
burmistrza ustaliła katalog wyrobów 
szewskich łącznie z cenami. Oto cie­
kawsze pozycje katalogu: „boty z do­
brego safianu aż za kolana — 3 zł, 
średnie — 80 groszy, mniejsze — 60 
groszy, baczmagi safianowe męskie z 
kapciami — 54 grosze, boczkorki albo 
ciżmy safianowe — 36 groszy, trzewiki 
safianowe białogłowskie cudnej i chędo- 
giej roboty — 16 groszy, ciżmy kozło­
we męskie — 24 grosze, ciżmy kurdy- 
banowe męskie — 1 zł" itp. Nie jest 
też nowością dzisiejszy przymus wy­
stawiania cen. Już wówczas bowiem 
ordynacja m, in. głosiła: „Każdy rze­
mieślnik powinien mieć tablicę w domu 
swym, na niej szacunek wypisany, że­
by każdy wiedział po czemu on ma 
płacić wedle szacunku".

Ciężką sytuację gospodarczą po woj­
nie szwedzkiej bractwo szewskie — 
mimo powszechnego upadku' rzemiosł 
— przetrwało na ogół pomyślnie. Dzię­
ki pilnej pracy utrzymano majątek ce­
chowy. Bractwo pobudowało własną 
kaplicę. Nadal też zachowało pogoto­
wie przeciwpożarowe i „porządek 
ogniowy” ciesząc się opinią mieszczan 
„bardzo bitnych i 
jenny”.

W owym czasie 
chu bujne życie 
wszędzie należeli do cechu ludzie

dbałych o oręż

krzewiło się w 
towarzyskie.

wo-

ce- 
Jak
po-

abyście •mieli co do ust włożyć 
ciężkich czasach.

I rzeczywiście. Pierwszy był 
nikiem RGO i żył jak przed 
drugi założył bar kawowy i zaoszczę­
dził sobie dwa kilogramy złota. A trze­
ci miał dowód bułgarski i nie jeździł 
inaczej jak limuzyną. Tylko ten naj­
młodszy, utrapienie rodziny, kumał się 
z tymi spod ziemi i roznosił jakieś taj­
ne gazetki.

Ale walec, że użyję tego wyrażenia, 
walec wojny przetoczył się znów i na­
sza rodzina straciła nie tylko to, co 
zdobyła, ale nawet oparcie w mamie, 
którą tak jakoś ni z tego ni z owego 
rozparcelowano.

— 21e jest — mówiła wśród łkań 
biedna wdowa — otom straciła spuś­
ciznę przodków i nie mam już nic 
okrom tego, co zdążyłam przed wojną 
ulokować w złocie w szwajcarskim 
banku. Stara jestem więc będę mogła 
wyjechać z Polski, a wy — radźcie 
sobie jak umiecie.

I rzeczywiście. Trzej mądrzy syno­
wie spotkali moc dawnych znajomych 
na stanowiskach i niebawem mieli po 
wspaniałym magazynie w Warszawie, 
po willi w uzdrowisku, po aucie i po 
kilka luksusowych kokotek. A czwar­
ty, ten odiodek, którego wyparła się 
rodzina, pojechał na zachód i rozpo­
czął gorączkową pracę na głodno i 
chłodno w Urzędzie Ziem Odzyska­
nych, dział planowania, z pensją 2897 
złotych i 50 groszy minus potrącenia.

Ale przyszło wreszcie...
Co, co przyszło, co przyszło wresz­

cie?
Nie wiem, moi kochani. Autor zmo­

dernizowanych bajek nie jest obowią­
zany być Pyffello lub Szyller—Szkol- 
nik, honorarium tego nie uwzględnia.

Wiem tylko, że w prawdziwej bajce 
w końcu najmądrzejszym okazał się 
ten „najgłupszy".

wyszkoleniowy
POZPN działa

ważni, ale także pieczeniarze i zawali­
drogi. Hucznie obchodzono uroczysto­
ści cechowe, w czasie których na sto­
łach nie brakło cieląt, gęsi, wieprzy, 
sera, piwa białego poznańskiego, 
lub grodziskiego, wina i wódki. W ce­
chu podmiejskim na Śródce obchodzo­
no np, roczną uroczystość picia piwa, 
a płacił za nie każdy, czy pił czy nie 
pił. Kto wszczął spór na takim piwie 
musiał kupić nową beczkę, kto z opil­
stwa „womit czynił” płacił dwa funty 
wosku. Przepisy statutowe ustalały 
ściśle sprawy obyczajowe. Na Chwa- 
liszewie i Sródce karano grzywną, je­
śli szewc chodził boso do kościoła lub 
na pogrzeb.

Po rozbiorach korzystny rozwój ce­
chów poznańskich uległ zahamowaniu. 
Mimo to cech szewski nawet w tych 
latach wzrósł na siłach, choć podwa­
żono jego przywileje i usunięto go 
od wpływów. I co szczególne: gdy 
wszystkie rzemiosła w tym czasie 
miały mniejszość polską, w rzemiośle 
szewskim utrzymała się przewaga Po­
laków.

W roku obecnym, gdy obchodzimy 
setną rocznicę „Wiosny Ludów" warto 
przypomnieć o zasługach powstańczych 
poznańskich szewców. Nie zabrakło 
ich w szeregach milicji Księstwa War­
szawskiego, w powstaniu w r. 1830, 
znaczny udział wzięli w ruchu rewolu­
cyjnym w r. 1848. Warto przy sposob­
ności przypomnieć, że sławny szewc 
Jan Kiliński lata młodości spędził w 
Poznaniu, że i Stanisław Libelt, ojciec 
Karola należał do poznańskiego cechu 
szewców.

W okresie niewoli mimo ciężkich 
czasów rzemiosło szewskie umocniło 
się w Poznaniu pod względem liczeb­
nym. Opracowano też nowy statut 
pozbawiony naleciałości średniowiecz­
nych, zniknęły dawne obyczaje cecho­
we. Od r. 1903 wprowadzono do ce-

>chu dwujęzyczność, mimo to spolszczył 
się on tak dalece, że członkowie Niem­
cy raczej wyjątkowo należeli do jego 
szeregów.

Lata pełnego rozwoju cechu przypa-

Zwózki nśedMwo'one
Nie wiadomo, na jakiej podstawie 

twierdzi się powszechnie, iż społeczeń­
stwo nasze i ludzkość w ogóle cierpi 
dziś na nadmiar kobiet. Ależ skąd 
znowu! Gdyby tak było rzeczywiście, 
nigdy nie doszło by do małżeństw 
między mężczyznami. A jednak wy­
padki te trafiają się notorycznie w 
Poznaniu. Aż wstyd pisać o tym, że to 
właśnie w Poznaniu! Nie tylko pozwa­
la się na tego rodzaju związki, ale na 
domiar złego ekscesy te prasa podaje 
do publicznej wiadomości. Oto niektó­
re nazwiska nowożeńców — według 
komunikatów Urzędu Stanu Cywilnego 
w jednym z poznańskich dzienników:

Śluby w dniu 10 bm. Badziuk — 
Kędziora; Kiepś — Langner; Matuszew­
ski — Idziak; Joks — Włodarczak; 
Nowak — Pińczak; Pasternak — Be­
rent; Tonder — Jander; Holzer — No­
wak; Grześkowiak — Błaszyk; Małec­
ki — Paszkiewicz; Gąsiorowski — Mur- 
czak; itd.

Śluby w dniu 12 bm.: Piech — 
Stysiak; Marcinkowski — Wlik; Szczer- 
biński — Wcisło; Nowak — Królik; 
Szusterkiewicz — Grzempa, itd.

Śluby w dniu 19 i 20 bm.: Skor- 
bisz — Kluck; Relewicz — Zaremba; 
Klensporf — Maćkowiak; Smierzchal- 
ski — Andrzej ak; Kruszyński — 
Dziudziewicz; Gogolewski — Cegiełko; 
Łukaszewicz — Antosz; Wiciak — 
Kahl.

Podobno w czasie ślubu doszło do 
ostrych sprzeczek, gdyż małżonkowie 
nie mogli uzgodnić, kto kogo ma trzy­
mać pod rękę i komu należą się kwia­
ty. Za nic w świecie żadna ze stron 
nie chciała przywdziać białego welo­
nu. Natomiast wesoło i zgodnie wy­
padła sama uczta weselna. On i ona 
wypili tę samą ilość kieliszków.

Ale żart na stronę (obojętnie którą!). 
Czy nie należało by jednak wrócić do 
miłego bądź co bądź zwyczaju poda­
wania imienia przy nazwisku? I dla­
czego np. nie możemy używać tradycyj­
nej formy żeńskich końcówek „owa", 
„ówna". Uniknęłoby się wielu niepo­
rozumień. Komunikaty U. S. C. 
brzmiałyby jakoś po ludzku. Panowie 
żeniliby się z paniami. No i nie było­
by tego felieton.

MIK

FARTY
bez komentarzy

Jak donosi agencja Reutera ,z Paryża 
oficjalny kat Francji Defournaux odmówił 
zgilotynowania 8 przestępców. Podał jako 
powód żądanie dania mu etatu naczelnika 
oddziału departamentu i wypłacenia premii 
za każdą odciętą głowę.

♦
Murzyn Johnson skazany został przez sąd 

Stanów Północnej Karoliny na karę 25 tys. 
dolarów za to, że siadł na pierwszym miej­
scu w autobusie, gdy dla Murzynów wy­
znaczone są trzy ostatnie ławki. Ogłaszając 
wyrok, sędzia wygłosił przemówienie, w 
którym dowodził konieczności izolacji bia­
łych od czarnych.

*
Amerykanie corocznie wydają ok. miliar-i 

da dolarów na wszelkiego rodzaju prepa-i 
raty aptekarskie. Według najskromniej­
szej oceny organów ochrony zdrowia Sta­
nów Zjednoczonych, więcej niż połowa z tej 
sumy wydawana jest na silnie reklamowa­
ne a zupełnie bezwartościowe środki paten­
towe. Innymi słowy pieniądze idą na wzbo­
gacenie wszelkiego rodzaju oszukańczych 
firm. W tym samym czasie w Stanach Zje­
dnoczonych jest kilka milionów ludzi, któ- 
rzy potrzebują okularów, lecz nie mogą so­
bie na to pozwolić ze względu na wysokie 
ceny.

+
Na konferencji Partii Pracy imperium 

brytyjskiego delegat Australii Patrycy Co- 
nelly oświadczył, że Australia nigdy nie 
dopuści na swoje terytorium „ludzi kolo­
rowej rasy“. Stwierdzając, że w Australii 
jeszcze zamieszkuje 6 tys. czarnoskórych 
autochtonów, podkreślił, że „wszyscy oni 
wymierają i że trzymani są w specjalnych 
rezerwatach“.

kierow- 
wojną,

.... , . ,, , . Ł.aia peineyo rozwoju cecnu przypa-
Wiadomo, ze dla podmesrema ogo - dają na okres. pierwszej niepodległo- 
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Jaski

po wojnie uczynił. Utraconego czasu 
nic już — niestety — nie wróci.

Od kilku tygodni sprawa powyższa 
zmieniła się jednak radykalnie. Nastą­
piło to z chwilą powołania przez PO 
ZPN na stanowisko referenta wyszko­
leniowego p. red. Stanisława Smiglaka, 
który zaofiarował swoje długoletnie do­
świadczenie, pogłębione w ojczyźnie 
piłkarstwa — Anglii, piłkarstwu wiel­
kopolskiemu którego sam jest wycho­
wanki em.

W tej chwili kończy pierwszy kurs 
dla przodowników piłkarskich klubów 
miejscowych. W lutym przewiduje za­
prawę kondycyjną dla zaawansowa­
nych zawodników z klubów A, B i C 
klasy oraz juniorów a w następnych 
miesiącach — dalsze kursy dla przo­
downików, objazdy prowincji oraz re­
feraty nie tylko na tematy techniczne 
ale i moralne. Zarząd POZPN z preze­
sem prok. Jonsikiem na czele, rozumie­
jąc ważność tej akcji, otoczy, w miarę 
swych możliwości materialnych, szcze­
gólną opieką to zagadnienie.

Przy okazji komunikujemy, że Refe­
rat Wyszkoleniowy przy POZPN wzy­
wa wszystkich kursistów przeprowa 
dzanego obecnie kursu przodowników 
piłkarskich do bezwzględnego stawie­
nia się we wtorek, dnia 27 bm. o g. 18 
w sali gimnastycznej gmn. M. Magda­
leny dla omówienia przeprowadzenia 
przez nich zaprawy w klubach. (Mos)

zaskarbili sobie powszechny szacunek.
(j. t.)

Złoża węgłowe 
w okolicy Konina

W okolicy Konina natrafiono na bo­
gate i łatwe do eksploatacji złoża wę­
gla brunatnego, które mogą dostarczać 
do 4 tys. ton węgla dziennie.

I
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Gdy jesteśmy samotne, g

Gdy przyjmujemy gości. 2 
Gdy czekają nas rozrywki, i 
Gdy mamy kłopoty. f 
Najpożyteczniejszym do- • 
radcą i najwierniejszą przy- $ 
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Natalia Kraszona-Bukowiecka
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W pierwszych dniach po przyjeździe 
do Rubieży burmistrz Anielewicz wraz 
z grupą swych „urzędników" zjawił się 
w gabinecie Oberbiirgermeistra.

i

się domu. Takie słowa 
się w naszym mieście coraz czę- 
Slinę łykasz, serce ci żywo bije, 
pulsuje w głowie. MIESZKANIE! 
Boże! Trzy pokoje. I kuchnia.

nie-
Nie-

• Pomieszanie... 
nie „pomieszkanie"

„Trzypokojowe mieszkanie do wyna­
jęcia ' wisi czarujący napis na odbu­
dowującym 
czyta 
ściej. 
krew 
Mój
Łazienka. Ależ to raj na ziemi!

Raj... naiwny człowieku. Istoto 
świadoma. Tworze niewiedzący. 
mowie życiowe.

Za ten raj trzeba „bólić" (umyślnie 
piszę ó, bo to pochodzi od bólu) setki 
tysięcy. Można dostać zawrotu, pomie­
szania zmysłów od ceny za takie mie­
szkania.

150, 200, 300 i 500 tysięcy wymienia 
się jednym tchem jak „dwudziestaka” 
za bilet tramwajowy.

Kiedy mi oświadczono, że mieszka­
nie ma kosztować X-set tysięcy, 
pytałem:

„A czy ma pan też mieszkanie 
księżycu?"

„Dlaczego?”
„Bo ja tam mam właśnie X-set

sięcy. ’ t. h. n.

i

za-

na

ty-

Poznań zainaugurował sezon 
hokeja lodowego 

Lechla ’ zwycięża
zespól rezerwowy 7:2

Nie mają szczęścia hokeiści w bie­
żącym sezonie do lodu Zaledwie przed 
trzema dniami zaistniały możliwe wa­
runki, sekcja hokejowa KS 
ców Lechia przystąpiła do 
wania pierwszego meczu, 
wnika upatrzono „Stellę" 
która jednak nie przybyła, gdyż nie­
spodziewanie nastąpiła odwilż i mecz 
rozegrano pomiędzy zespołami „Le- 
chii" przy pięciu stopniach ciepła. Mi­
mo braku odpowiedniej reklamy, mecz 
zgromadził do 1000 osób.

Sędziowali uważnie pp. Urbański Cz. 
i Laskowski, (tp)

Odzieżow- 
zorganizo- 

Na przeci- 
z Gniezna,

Nowe władze
piłkarzy HCP

Roczne walne zebranie sekcji piłki 
nożnej KS H. Cegielski wybrało nowe 
swoje władze na rb. w składzie: kie­
rownik — Rata czak Florian, sekretarz 
— Andrzejewski kronikarz — Mosiń­
ski, gospodarz —' Fertsch Franc.. opie­
kunowie: drużyny I — Szczodrowski, 
II — Porada L., III — Niemir. (Mos)

t

KOMUNIKATY
KS „Czyn" przy Spółdz. Wydawniczej 

„Czytelnik" zawiadamia, że w środę 
(28 bm.) odbędzie się roczne walne ze­
branie Klubu w saii kolportażu „Czy­
telnika" przy ul. Daszyńskiego

Za biurkiem siedział młody, przy­
stojny człowiek o nieco zmęczonej 
twarzy. Przyjmował właśnie raoort 
od sztywmego urzędnika trzymające­
go pod pachą plik kolorowych sko­
roszytów. Obaj mieli na rękach czer­
wone opaski. Dwa portrety Stalina 
i Żukowa tworzyły tło tego wzrusza­
jącego obrazka.

Burmistrz na wejście Polaków 
gniewnie podniósł głowę i chciał coś 
powiedzieć, jednak pięć biało-czer­
wonych kokardek na marynarkach 
przybyłych widocznie go zmieszały.

Anielewicz wystąpił na środek.
— Pan jest burmistrzem miasta — 

spytał po niemiecku.
— Tak — odpowiedział tamten po­

woli wstając z krzesła.
— Daję panu pięć minut czasu na 

opuszczenie gmachu wraz z urzędni­
kami.

— Jakto? — ostro zaczepił Nie­
miec. — Jestem prawnym gospoda­
rzem miasta, a po za tym sekretarzem 
Partii Komunistycznej i nie mam naj­
mniejszego zamiaru rzucać pracy. 
Proszę panów, żeby mi nie przery­
wali normalnego toku urzędowania.

— Kupciak po tych słowach aż 
pięści zacisnął ze złości. Chuderla- 
wy Balerski mruczał. — Jakbym mu 
wymalował, to by przez zamknięte 
okno wyleciał. — Ale stali spokoj­
nie, gdyż umówili się z Anielewiczem 
że tylko w razie koniecznej przyczy­
ny będą interweniować Tymczasem 
ten usiłując zachować spokój wska­
zał na portret Stalina

— Czemu Hitler tam nie wisi?
Niemiec zdumiał się tak niespo­

dziewanym pytaniem
— Pan żartuje chyba?
— Ja żartuję? — skandował Anie­

lewicz. — To wy zamierzacie bez­
czelnie wykpić Polaków, Rosjan i ca­
ły świat. Obwiążecie się czerwonymi 
szmatami, rozchlastacie wielki napis 
komunistycznej partii i uważacie, że 
alles in ordnung. Nie jesteśmy już 
bratku tacy głupi. — Zbliżył się ku 
niemu hamowanymi krokami. — Mo­
że mi powiesz jeszcze, że kochasz 
marszałka Żukowa który wali teraz 
na wasz Berlin, albo zaprzeczysz, że 
ile razy spojrzysz na obraz Stalina 
to cię zajęczy strach oblatuje!

Zalękniony Niemiec cofnął się wo­
kół zbiurka. Anielewicz 6zedł krok 
w krok za nim podnosząc z każdą 
sekundą glos jak dalek grzmot, któ­
ry uderzy za chwilę piorunem! — 
Sekretarz partii komunistycznej — 
warczał mu w samą twarz. — Od

kiedy chciałbym 
steście w partii? 
strzelałeś jak do 
rynkach miast 
gdy konwojowałeś 
wagon małych dzieci do Oświęcimia, 
lub gdy jak ten kundel z podwinię­
tym ogonem rwałeś spod Stalingradu!

Niemiec próbował się usprawiedli­
wiać. — Ruhe! — huknął Anielewicz 
aż szyby zadrżały. — Nie gadaj coś 
ty właśnie robił, bo żeście są wszys-

się dowiedzieć je- 
Może od czasu gdy 
psów obywateli na 
Wielkopolski? Lub 

zaplombowany

Ja 
To

cy

żartuję? — skandował Anielewicz. 
wy zamierzacie bezczelnie wykpić 
Polaków, Rosjan i cały świat.

równe świnie i jeżeli nie 
żebym ci mordę natrzaskał 
wynoś w tej chwili razem z 
bandytami.

— Ale...
— Raus! — wskazał dizwi 

lewicz.
Oberbuergermeister wypadł jednym 

susem, zanim powlókł sie blady jak 
ściana urzędnik Barwne skoroszyty 
leżały wachlarzem na dywanie.

Anielewicz skontaktował się na­
tychmiast z Nieczyńskim. Tego sa­
mego dnia major Bobrujskow prze­
prowadził śledztwo, które wykazało, 
że niemiecki burmistrz był poważną 
figurą w gestapo.

Początek działalaości pionierów 
przypomniał sztukę składającą się z 
trzech aktów wystawianych w dowol­
nej kolejności. Troska o bezpieczeń­
stwo osobiste troska o żywność i 
momenty humorystyczne. Tytuł sztu­
ki brzmiał: „Wielka Improwizacja". 
Nikt bowiem z przybvłych nie miał 
najmniejszego pojęcia od czego roz­
począć pracę. Wprawdzie natychmiast 
zawiadomili przez kolejarzy rodziny 
w Zelsku, że oczekują każdej ilości 
ludzi. Nim jednak przyjechała dru­
ga i trzecia grupa, robota waliła się 
wprost na głowę. Tu wybuchał po­
żar. Tam gruzy tarasowały kilka ulic.

chcesz 
to się 
twoimi

Anie-

Dziesiątki trupów zatruwało powie­
trze. Należało co rychlej zorganizo­
wać dostawę żywności u stworzyć 
możliwie najnormalniejsze warunki 
życia.

Anielewicz, jedyny urzędnik w gru­
pie rodzielił miasto na cztery części 
nazywając je podług stron miasta. 
Zaczęło się od Dopierały, który będąc 
wprawdzie dobrym fryzjerem słabo 
znał ortografię. Chcąc zrobić niespo­
dziankę bunmisfrzowii umocował 
wczesnym świtem na magistracie 
szyld: „Zażont Miejski", uwiecznia­
jąc jednocześnie swoje biuro naoi- 
sem: „Wujtosio fehót". Kaczmarek z 
Balerskim chodzili na zwiady po go­
spodarstwach leżących w obrębie 
miasta węsząc za zbożem i bydłem. 
Różniej gdy Bobiujskow przydziel5! 
Polakom specjalnego oficera gospo­
darczego Kupciak uruchomił stołów­
kę, wydając dla swoich obiady, śnia­
dania i kolacje.

Mieszkali wtedy jeszcze razem pod 
numerem dziewiątym przy ulicy któ­
rą od razu nazwali „Pionierów". Był 
to najmilej wspominany okres. Żyli 
jakby w idealnym państwie nie zna­
jąc słowa pieniądz. Balerski za dar­
mo piekł chleb, Szczepski za darmo 
łatał buty, Kupciak za darmo goto­
wał potrawy, Dopierała za darmo go­
lił i strzygi. Jeden pomagał wszyst­
kim, wszyscy pomaga1! jednemu. Każ­
dy czuł się potrzebnym, ważnym, nie­
zastąpionym. Aszudzienko zaprzyja­
źnił się z nimi, a nawet szczerze po­
lubił. Wiedział, że to prości ludzie, 
ale doceniał ich zapał, najlepszą wolę 
i ten zryw wysiłku, graniczący często 
z bohaterstwem, na który każdy Polak 
choć raz w życiu się zdobył.

Dlatego i tym bardziej przykro 
dźwięczały mu w uszach słowa prze­
jezdnych gości. Rozżalony słuchał 
gwaru towarzyszy. — Może lepiej po­
kieruję ich synów — pocieszył się, 
gdyż młodzież pionierska uczęszczała 
do otwartego w październiku 1945 
gimnazjum, którego był dyrektorem.

Dopierała skończył przemówienie 
wiwatując na cześć Anielewicza. 
Wzięli go w ramiona i z rozmachem 
rzucili kilka razy pod sufit. Zeledwie 
burmistrz stanął na równych nogach 
wyspany już Balerski znienacka do- 
padł dyrektora' i biedny Aszudzienko 
mimo protestów odbył tę samą drogę. 
Zadyszany Kupciak uściskał go z ca­
łej mocy, a po tym szepnął w ucho:

— Niech pan się na mnie nie gnie­
wa. Wódka zawsze durnia z człowieka 
robi. A jak mi pan dyrektor syna do 
następnej klasy przepuści, to pół świ­
ni przyślę do chałupy Zgoda?

Drzwi „Polonii' otworzyły się z 
rozmachem i wszedł piękny mężczyz­
na o jasno złotych włosach. Dostrzegł­
szy burmistrza zbliżył się nie popro­
szony do stołu.
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